
Sr. 130. We Lwowie, — Piątek dnia 10. Czerwca 1892.

Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach: 
Ala L w ow a o g o d z . 3. p o p o łu d n ia , 
d la  p ro w in cji o grodz. 8 . w ieczorem  

w dole św ią te cz n e  zaś d la  L w ow a o godzin ie  
12 w p o łu d n ie  d la prow in cji o 5 w ieczorem . 

W  Niedzielą nie wychodzi.
Przedpłata wy»oBi

z przesyłką pocztową 
miesięcznie zł. 3*— kwartalnie zł. 6*—

Za grraniea kwartalnie *łr. 7*50,
W  m iojscu  z dostaw ą do dom u 

e s i 'z n lo  1 z ł .  50 c t .  k w a r ta ln ie  4 z ł .  50 c t.
B IU R A  R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Z bieżącej chwili.
L w ó w , d. 9. czerwca.

(Sm utne wiadomości z W arszawy. —  Zgromadzenie młodo- 
czeskich mężów zaufania na  Morawie. — Car niezadowolony 
z zaręczyn następcy tronu rumuńskiego. — Eeho z kongresu 
katolickiej młodzieży francuskiej w Grenoble. Z walki 

wyborczej w Anglii.)

Z W a r s z a w y  otrzym uje N eu es W ie n e r  
T agbla tt pod dniem  4. hm. następującą w iad o­
m ość: „W e w szystkich guberniach P o l s k i  kon­
gresow ej odbywają się obecnie n ieustanne r e- 
w i z y e policyjne i a r e s z t o w a n i a .  W ładze  
rosyjskie aresztują przew ażnie m łodych ludzi w 
wieku od 20 do 30 lat. L ic zb a  a resztow an ych  ju z  
dotychczas w  K ró le s tw ie  m a dochodzić n iem al do 
dwóch tysięcy, z  których  p r ze sz ło  stu  zosta ło  ska ­
zanych na ze s ła n ie  na S y b ir  Poddani obcych  
państw , o ile n ie  zostali skazani na zesłan ie  na 
Sybir, będą w y d a le n i; ton los spotka także pod­
danych n iem ieckich  i austryackich. P o licya  roz­
wija gorączkową czynność, aby w łaśn ie w tym  
czasie, kiedy spodziew ają się podróży cara do 
P olsk i, oczyścić kraj z „niebezpiecznych  żyw io ­
łów .* —  T yle słów  d oniesien ia , słów  aż nadto  
bolesnych. Z n ieszczęśliw ego  kraju niew oli nic  
jak tylko sam e sm utne, hiobowa prawdziwie nad­
chodzą w ieści. L ecz jakżeż pragnie sam owładca  
R osyi znaleźć drogę do serca polskich podda­
nych, gdy drogę tę śc ie lą  mu jego satrapi wśród  
krzywd i znęcania  się nad ciem iężonym i, wśród 
łez i przekleństw  gn ęb ionych  ?

W stolicy  M orawy, w Bernie, odbyło się  w 
poniedziałek  z g r o m a d z e n i e  m ę ż ó w  z a ­
u f a n i a  m o r a w s k i e g o  s t r o n n i c t w a  m ł o -  
d o c z e s k i e g o .  Przedm iotem  obrad była kwe- 
stya organizacyi stronnictw a. W zgrom adzeniu  
brało udział około 300 osób ; znajdowali s ię  tu 
p osłow ie na sejm  m orawski H einrich, P ec l, L i­
zał, W ysluzil a jako reprezentanci m łodoczechów  
z Czech prof. T ilszer i Masaryk. P rzew od niczył 
adwokat z Berna dr. Straasky. Zgrom adzenie o- 
sądziło  jed nom yśln ie politykę stronnictw a staro- 
czeskiego jako oolitykę żebraniny a zw łaszcza  
w yraziło n iezadow olenie swoje z tego, iż po­
se ł dr. Fanderlik  posyła d zieci sw oje do szkoły  
niem ieckiej w Dolnej A u str y i, a hofrat M eżnik  
ośw iadczył się przeciw  utworzeniu czesk iego  se ­
natu przy trybunale adm inistracyjnym . N a stę ­
pnie przedłożono projekt programu m łodoczeskie- 
go dla Morawy. Program ten proklamuje najza­
ciętszą  walkę przeciw germ anizm ow i a w obro­
n ie czesk iego prawa państw ow ego, i staw ia jako 
postulat utrzym anie czucia z narodem a w sz cz e ­
gólności z najn iższem i jego  w arstw am i. Program  
ten  zostanie ogłoszony w odezw ie do narodu 
czesk iego na M orawie. N astęp n ie  uchwalono o- 
dezw ę w zyw ającą naród czeski, by nie brał u- 
działu w zw iązkow em  strzelaniu  austryackiem  w  
B ernie. W  końcu wybrano kom itet, złożony z 
40 członków , który ma zająć się przeprow adze­
n iem  program u i organizacyi stronnictw a. Ko­
m itet ten już ukonstytuow ał się, w ybierając prze- 
w dniczącym  posła sejm ow ego dr. Józefa Tuczka, 
który d otychczas n a leża ł do stronnictw a staro- 
czeskiego.

C a r  ma być w ielce n iezadow olonym  z z a ­
r ę c z y n  r u m u ń s k i e g o  n a s t ę p c y  t r o n u  
z księżniczką Edynburgską, a poniew aż matka 
księżniczki je s t  jego kuzynką, używ ał całego  
wpływu sw ojego na nią, by przeszkodzić przyj­
ściu do skutku tego związku. Co prawda, n ie  
m oże być rządowi i polityce rosyjskiej rzeczą  
m iłą, w idzieć siostrzen icę  cara na tronie, k tó­
rego usun ięcie uważa za jedno i  n ajw ażn iejszych  
zadań sw oich na W schedzie. Car m iał pew nego  
razu do posła rum uńskiego ^  P etersburgu  w y­
razić się  z n iedw uznaczną n iech ęcią  o „ow ych  
zagranicznych  książętach w państw ach b ałkań­
sk ich , którzy nic w spólnego n ie m ają z ludźm i, 
nad którym i panują1’ —  a gdy_ roku zeszłego  
król Karol rum uński obchodził 2 5 -letni jub ileusz  
sw oich rządów, car był jedynym  z m onarchów  
europejskich, który nie w yraził królowi przy tej 
sposobności sw oich życzeń. Było to aż nadto 
wyraźnym  objawem lekcew ażenia. N iechęć t a —- 
jak p isze K o ln . Ztq.  — nie zm niejszyła się  i 
dzisiaj, księżniczka Marya Edynburgską je s t  bo­
wiem  nietylko siostrzen icą  cara, ale także i 
wnuczką królowej an gielsk iej, siostrzenicą cesa ­
rzowej Frydrykowej i kuzynką cesarza n iem iec­
k iego. Ona przynosi zatem  nowej swej ojczy-

Boh XXXI.
Ogłoazenia i przedpłatę przyjm ują

W e‘L W 0 W IE : Adm inistracja „Gazety Narodowej ,u l .  
C zarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoecheka i 
Spółki pl. M arjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzienników 

ulica K arola Ludwika 1. 9.
Ogłoszenia przyjm ują:

W  PA R Y Ż U : C. Adam (Ciborowski), Bouley. R aspail 
105 bis. — W e W IE D N IU : H aasenstein & Vogier 
(O tto M aas), W alfisehgasse 10 ; R udolf Moose, Sener- 
stiidte 2 ; A. O ppelik. G riinaugergasse 12 ; M. Dukes, 
W ellzeile 6 ; H . Sehallek W ollzeile  11 i J. Danne- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FR A N K FU R C IE  n. M. H aasenstein & Vogler. i 
G. L . Daube et Oomp. — W  W A R S Z A W IE : Reieli- 

m an et F rendler.
CENA OGŁOSZEŃ ; O g ło sz e n ia  zw jezajn e  *8 

jednoBzpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. — R e­
k lam y  i Nadesłane ta  w ierst lab  jego miejsoe 20 ct.

źnie stosunki fam ilijne, które odpowiadają w spól­
n ości in teresów  R um unii z in teresam i pokojowo 
usposobionych  m ocarstw europejskich i interesa  
te będą popierać. A w zgląd, że zw iązek ten  
przychodzi do skutku pod auspieyam i n iem iec­
kiego domu cesarskiego, podnosi jeszcze dla R u­
m unii polityczne zn aczen ie tego w ydarzenia.

N a k ongresie f r a n c u s k i e j  m ł o ­
d z i e ż y  k a t o l i c k i e j  w  G r e n o b l e  
w y g ło sił był, jak m oże czyteln icy  sobie przy­
pomną, mowę adwokat D e s c o t t e s .  Mowa 
ta, w której D escottes w zyw ał, by m onarchiści 
szanow ali urządzenia republikańskie, n ie podo­
bała się  m onarchistom  bardzo, a organa konser­
w atyw ne uderzyły na p. D escottes nam iętnie. 
Obecnie otrzym ał natom iast p. D esco ttes n a stę ­
pujące pism o od sekretarza stanu, kardynała  
R a m p o lli: „Szanow ny P anie 1 Z w ielkiem  zado- 
w oleuiem  przeczytałem  m owę pańską, którą Pan  
w y g ło siłeś  przy sposobności w iecu m łodzieży ka­
tolickiej w G renoble. Gratuluję jej Panu i radu­
ję  się  wraz z panem  z powodu uczuć dziecięcej 
pobożności i p osłuszeństw a, jakie Pan okazałeś 
dla najw yższej G łow y św iętego  K ościoła i pra­
g n ę żyw ić nadzieję, iż Pańskie szlachetne uczu­
cia są w spólne w szystkiej m łodzieży francuskiej. 
W  ten sposób dałoby się  osiągnąć cel, do któ­
rego zdąża Jego  Św iątobliw ość Papież, gdy —  
jak to n iedaw no m iało m iejsce —  wskazuje na 
granicę postępow ania, którą w inni zachow ać s y ­
nowie w aszego, tak sz lach etn ego  narodu. D ono­
sząc Panu o tem , uważam  się  za szczęśliw ego , 
iż m ogę Panu wyrazić" itd. Podpisano: K ardy­
nał Ram polla. N aturalnie, kardynał-sekretarz w y­
raził w tym  liśc ie  m yśli i zapatryw ania Ojca 
św iętego,

W  obozach w szystk ich  poszczególnych  
s t r o n n i c t w  a n g i e l s k i c h  gotują się go­
rączkowo do w a l k i  w y b o r c z e j /  G l a d -  
s t o n e będzie w swoim  okręgu w yborczym , 
w M idlothian, m iał trzy m owy : w Edynburgu, 
w W est-C alder i D alkeith. N adziejom  jednak  
G ladstona osiągn ięcia  napowrót w ładzy odbiera  
żyw otną podstaw ę rozdw ojenie, jakie panuje w 
obozie lib eraln ym ; nawet Sir Charles D ilke 
sk onstatow ał, iż widoki stronnictw a nie są  n a j­
pom yśln iejsze. Podobnie i listy  narodowych k an ­
dydatów  iryjsk ich  różnią się  znacznie pom iędzy  
sobą, co osłabia s iłę  Irlandczyków  i wspom aga  
stronnictw o, przychylne A nglikom . P arn elista  
H arrington zaproponow ał św ieżo zaw ieszen ie  
broni pom iędzy parnelistam f a antiparnelistam i 
na następującej oparte p odstaw ie: Obydwa stron­
n ictw a iryjskie trwają dalej na dotychezasow em  
sw em  stanow isku w okręgach w yborczych, do­
póki n ie zostanie przedłożonym , zapow iedziany  
przez G ladstona bil o H om e-R ulu i dopóki w ten  
sposób nie będzie widocznem , czy lib erali an­
g ie lscy  pozostali w iernym i przyrzeczeniom , jakie  
dali Irlandyi. P ogodzen ie s ię  z antiparnelistam i, 
sądzi H arrington, je s t  rzeczą n iem ożliw ą, gdyby  
jednak  oni odrzucili i zaw ieszen ie broni, okazaliby  
iż n ie chodzi im  o w ynik sprawy iryjskiej, 
lecz  jed y n ie  o poddanie Irlandyi pod władzę 
liberalizm u an gielsk iego .

Rosyjskie finanse.
Lw ów  d. 9. czerw ca.

Car był w K iel, w ielki książę K onstanty  
w Nancy, czy m iałby to być przypadek? W ątpić 
się godzi. Car składa w izytę etyk ietalną, a w ielki 
książę pospiesza jej w rażenie, z góry już za c ie­
śn ione, bardziej jeszcze  we Francyi osłabić. 
Czyż to uw zględ n ian ie francuskich uczuć m og ło ­
by m ieć zn aczen ie jak iegoś n ied alek iego już  
zwrotu w polityce, jak iegoś b lisk iego kroku s ta ­
n ow czego?  N ie. —  R osya cierpi straszny n ied o­
statek, ludność g łodna, kasy próżne, pola n ieza- 
siane, żniw a dalekie a zapowiadają się  n ie naj- 
św ietn iej. O becnie R osya o w ojnie m arzyć nie 
m oże. J eś ii ma jakieś p lany, to chyba nowych  
pożyczek, —  jeśli ma jak ieś projekty, to ekspor­
tu bum ażek. W r. 1890 w płynęło  935 m ilionów  
fU k  a A° kas w r. 1891 tylko 890, w ięc blisko  
o 45 m ilionów  m niej, choć p ieniądze starano się 
Ściągać najsurow szym i środkam i i choć praw dzi­
wy skutek nieurodzaju okaże s ię  dopiero w b ie­
żącym  roku. r

W ysznegradzki, jak  wiadom o, od lat zb ie ­
rał skarb w ojenny, który u m ieszczał w bankach

lon dyń sk ich , paryskich a naw et berlińskich. 
Skarb ten w ynosił do 220 m ilionów  rubli w ch w i­
li, k iedy nędza kraju sta ła  się  rzeczą całej E uro­
pie jawną. Mimo to W ysznegradzki puścił się na 
spekulacye konw ersyjne, a kiedy Francya nie  
chciała przyjąć jeg o  aw anturniczych projektów i 
n ie okazała ochoty pożyczać R osyi setek m ilio ­
nów na trzy procent, m usiał m inister rosyjski 
za 93 m ilionów  kupić w łasne papiery, lekko­
m yśln ie skonw ertowane i w t e n . sposób w ielką  
część kapitału, potrzebnego na zw alczenie nędzy  
w ydał na n ieszczęsne sp.- in la cy e , które m oże po 
latach  owoc wydadzą, ale na razie drogo ko­
sztują carat. D la ludności głodnej wydano tedy  
tylko 7 6 1/* m ilionów  rubli a na rok bieżący zo ­
stała  tylko suma 30 i kilku m ilionów. D ziś  i ta 
sum a je s t  wyczerpana a indność i to w ięcej niż 
jednej trzeciej części państw a cierpi niedostatek. 
A  i na rok przyszły sm utne otwierają s ię  aspe- 
kta. W niektórych pow iatach uprawiono ledw ie  
1 j i  część gruntów , w  in nych  połowę —  strata in ­
w entarza żyw ego m usi s ię  dać dotkliwie we zn a­
ki rolnikom  a do jakich ona dochodzi m iar, w y­
nika ze spraw ozdania z gubernii Sam arskiej, 
gd zie z m iliona i 50 tysięcy  sztuk bydła zostało  
tylko coś nad 600 tysięcy. A nie było bydła n i­
gdy za w iele w R osyi i n igdy zbyt p iln ie nie 
nawożono ziem i, ani n ie orano i ni® siano n a ­
leżycie.

N ieudolność chłopa rosyjskiego w w ielkiej 
m ierze zaw in iła  nędzę zeszłoroczny- 4  co b ęd zie  
w roku bieżącym  ? Co państw o pocznie z ludno­
ścią  35-m ilionow ą, skazaną niechybnie je ś li n ie  
na ponow ny g łód , to na niedostatek, —  jakich  
carat użyje środków, aby pokryć d eficyt?  Jakie 
m inister finansów w ym yśli rachunki —  dla za­
m ydlenia Europie oczu —  o stanie w pływ ających  
podatków ? D ziś, kiedy okręt za okrętem ze zbo­
żem am erykańskiem  przybyw a do Petersburga, 
pism a g ie łdow e rosyjsk ie szerzą pogłoski o zn ie­
sieniu zakazu wywozu zboża. Może zresztą być, 
że i na takie zn iesien ie zakazu zdobędzie się 
przewrotna polityka fin a n so w a , której alfą i 
om egą dziś jest kurs rubla. Rząd m usi na w szy ­
stk ie rozglądać się strony, musi swój eksport 
zboża, który przecież w  pewnej m ierze po żn i­
wach zjawi się  na porządku dziennym , zawrócić 
od N iem iec ku innym  krajom. Ku jakim  ? P rze­
m yśl iwają nad tern w M oskwie i Petersburgu. 
Z A m eryk ą , która o f 1/^ marek n iższe  opłaca 
cło n iż Rosya w N iem czech , trudno podjąć kon- 
kurencyę. D latego to m ożna sobie n aw et pozwo­
lić  na żart zn iesien ia  zakazu w yw ożenia zboża, 
dopóki eksporterzy nie w ywalczą sobie we F ran ­
cyi i we W łoszech  ta rg u /" Z a ciek ło ść  rosyjskiej 
polityki ekonom icznej n ie  pozwala na żadne  
u stępstw a cłow e wobec N iem iec. N a razie w ięc  
o eksporcie zboża tam m ówić n ie m ożna. B ędzie  
on i w razie urodzaju utrudniony- A le o in ne  
także artykuły chodzi. M oskiew scy fabrykanci 
otrzym ali odezw ę rządową, aby w ięcej zajęli się  
Bałkanem , przed kilku dniam i kom isya udała się  
na Sybir, jednem  słowem  R osya szuka targów  
dla sw oich towarów A zanim  wybrnie z kłopo­
tów wypada jej szukać też przyjaźni ekonom i­
cznej Francyi, aby z pomocą jej kapitalistów  
ła tać ciężkie w yłom y w ustroju swoim  finan­
sowym .

Towarzystwo 
di a  w y r o b u  s z a t  l i t u r g i c z n y c h

■ w  K r o p n i e .

( O . )  O glądaliśm y n adesłane do bazaru gal. 
akcyjnego Tow arzystw a handlow ego wyroby Tow. 
wyrobu szat liturgicznych  z K rosna, jak ornaty, 
kapy (p luviale), tuw alnie, alby, obrusy, stu ły  itp. 
Przedm ioty te w niczem  nie ustępują wyrobom za­
granicznym , tak pod w zględem  gatunku użytych  
m ateryałów , jak i doskonałem  w ykończeniem  i 
harm onijnym  doborem barw, a przew yższają w y­
roby zagraniczne taniością. D ość w idzieć ornat 
z białej brocatelli z krzyżem m ającym  w środku 
Matkę Boską Częstochowską, robiony aplikacyą, 
i takiż sam  ornat z Panem  Jezusem , stanow ią­
cym  pendant do poprzedniego. Ornaty te są tak 
wykonane, że n ie pow stydziłyby się  na najpier­
wszej w ystaw ie. Na składzie są ornaty we w szy­
stkich pięciu kolorach kościelnych  : w białym , 
czarnym , pąsowym , fioletowym  i zielonym  kolo­
rze, rów nież bardzo ładne kapy. B ia ła  z dużem i

kolorowem i bukietam i i szlakiem  gotyckim , przed­
staw ia się  wspaniale.

Jak nas zapew niono, ornaty (fełony) dla gr. 
kat. duchow ieństw a nadejść mają do dni kilku. 
T ow arzystw o dla wyrobu szat liturgicznych w 
Krośnie pow stało za in ieyatyw ą nieodżałow anej 
pam ięci A ugusta  L ew akow skiego, w łaściw ie prze­
n iesione zostało ze Żmigrodu 'm iasteczko w pow. 
Jasie lsk im ), gd zie  od dawien dawna m ieszczanie  
tam tejsi trudnili się wyrobem  szat koście ln ych , 
rozwożąc wyroby sw e po eałej P o lsce . Z obję­
ciem G alicyi przez A ustryę upadły u nas wsku­
tek konkurencyi w szystk ie g a łęz ie  przem ysłu —  
upadł zarazem  i wyrób szat kościelnych  w  Żm i­
grodzie. Dopiero od lat kilkunastu zaczął się na 
nowo podnosić, lecz dzięki „równouprawnieniu"  
żydów , przeszedł w ich ręce, chrześcijanie w y­
rabiali tylko towary i roznosili je jako ajenci 
żydow scy po k raju , firmy zaś żydow skie do 
dziś istn ieją  w  Ż m igrod z ie , Tarnow ie i K ra­
kowie.

Żyd oddając tow ar ajentow i, n ie podaw ał 
mu ceny stałej, lecz ozn aczał n ajn iższą, co ajent 
u targow ał ponadto, było jego w łasn ością . Zda­
rzały się  w ypadki —  jak sam i ajenci opowiadają, 
że ornat w artości 30 z ł. sprzedawano po 120 do 
150 zł. Pojm ujem y bardzo, że m łodzi księża i 
w łościanie, n ie znając ceny jed w ab nych  materyj, 
przyjm ow ali szych  za złoto. A jentam i byli prze­
w ażnie m ieszczanie z Żm igrodu.

W  skutek takiego postępow ania, coraz w ię­
cej zachodziła potrzeba zaradzenia złem u. K c. dr. 
Adam  Kopyciński, rodem  ze Żm igrodu, dal 
pierwszy im puls do za łożen ia  T ow arzystw a, któ- 
reby wyrabiało szaty  kościelne, i sprzedaw ało je 
przez swoich ajentów , po sta łej, na każdym  ka­
wałku oznaczonej cenie.

T ow arzystw o istn ia ło  w Ż m igrodzie lat trzy, 
i dawało zarobek kilkunastu ludziom , lecz z po­
wodu oddalenia o m il kilka od kolei, a tem  samem  
utrudnionej kom unikacyi, zostało zw in iętem  i 
przeniesionem  do powiatowego m iasta Krosna. 
Że zaś Tow arzystw o w K rośnie istn ieje  i bardzo 
dobrze rozwija się, zaw dzięczyć należy śp. A ugu­
stowi Lew akow skiem u. Już po jeg o  śm ierci ukon­
stytuowane, i na jego  czele stan ę li obyw atele i 
szlachta okoliczna: jako p rezes p ose ł A. Goray- 
ski, w iceprezes S tan . B iechoński, członkow ie R a­
dy ks. W alenty W ojtalik ze Żm igrodu, ks. Syro- 
czyński Leon z Jasła , ks. Edward Jan ick i z Je-  
dlicza i K azim ierz O rpiszew ski, obywatel z Kro­
ścienka.

Jak wyżej nadm ieniono, Tow arzystw o dla 
wyrobu szat litu rgiczn ych  w K rośnie ma zada­
n ie dostarczać szaty k ościelne po sta łych , m ożli­
w ie n isk ich  cenach. Sprzedaż u sku tecznia  się  na 
m iejscu w K rośnie, rów nież w ysyła się  ajentów  
po kraju z gotow ym i wyrobam i i odpow iednią  
leg itym acją . D aje ono zarobek kilkunastu  lu ­
dziom . S zczęść  B o ż e l

W atr czeski na wystawie w iedeM iei
W ie d e ń  d. 9. czerw ca.

(Telegraficzne sprawozdanie Oaz. Nar.).
( B i j  Okryci w szelką chw ałą artyzmu i u- 

znania, zakończyli wczoraj czescy  artyści swoje 
niezw yczajnem  powodzeniem  uw ieńczone p rzed ­
staw ien ia  gośc in n e na pow szechnej w ystaw ie te­
atralnej. D aw ano znowu S m etan y operę „Zapro- 
dana neyiesta* (zdradzona), która w lot tylu so ­
bie zjednała zw olenników  w  w ied eń sk im  św iecie  
m uzycznym . W szystk ie m iejsca b y ły  najliteralniej 
rozprzedane, w ielu  m usiało  z n iczem  odejść od 
kasy. M iędzy publicznością b yli ob ecn i: w ielki 
ochm istrz koronny ks. H oh en loh e, in ten d an t te­
atrów nadw ornych br. B ezecn y , radca W lassak  
(adm inistrator teatrów n adw orn ych ), hr. L ancko- 
roński, tudzież w ielu  artystów  scen  tutejszych.

Przedstaw ien ie było także wczoraj zn ak o­
m ite, w ie le  num erów m usiano powtórzyć i po 
aktach nieskończone razy w yw oływ an o  g łów n ych  
artystów  i artystki i bez ustanku kw iatam i : 
w ieńcam i ich  obsypyw ano.

Skoń czyło  się  przedstaw ien ie ; a gdy oklaski 
nie ustaw ały, w ystąp ił dyrektor S zu b ert na sce ­
nę i przem ów ił najp ierw  po c z e s k u :  „Z naj­
g łęb szego  serca dziękuję p aństw u  za n ad zw y­
czaj dobre przyjęcie i za u zn an ie , jakie n asze  
czesk ie utwory dram atyczne i cały  in sty tu t kró­
lew sk iego  czesk iego  nadw ornego i krajow ego te­

atru znalazły. W służbie sztuki przybyliśmy od 
W ełtawy ku brzegom Dunaju. I  biło nam serce;  
ale wnet ogarnęła nas jasna radość wobec świad­
czonej nam gościnności i uznania, o jakich w na­
szych marzeniach najśmielszych nie roiliśmy*.

Dalej prawił dyrektor Szubert po niem ie­
cku: „W imieniu naszego instytutu składam wam 
za to, ua jakie nas stać, dzięki najserdeczniejsze.  
Przyjmijcie je z całą życzliwością wy wszyscy,  
którym wam je dłużni jesteśm y: krytyce, która
na wewnętrznej wartości naszych tworów arty­
stycznych natychm iast się poznała, i rzetelnie  
też swoje przekonanie wyraziła; ludności, która 
nas uznaniem i gościnnością zasypywała; tudzież 
prasie, która naszemu ryzykownemu przedsię­
wzięciu artystycznemu tak życzliwie i uczynnie  
dopomagała. Uczucie szczęśliwości, jakiem nas 
wdzięczność najradośniejsza napawa wobec sto­
licy państwa, podziela z nami w tej chwili cały  
nasz naród czeski. Sztuka ponownie wykazała  
w tym wypadku, że kroczy wysoko ponad wszel-  
kiemi antagonizmami, że ona zbliża narody, że 
jednoczy. Daj tylko, Boże, aby do tego zbliżenia  
i zjednoczenia przyszło z czasem także na in ­
nych życia naszego publicznego polach, narodom  
i państwu na chwałę, a naszemu ukochanemu  
c-sarzowi a królowi na poeiechę! Pod berłem  
Tego wzniosłego faworyzatora sztuki rozwinęła  
się nasza czeska sztuka dramatyczna do rozkwi­
tu, jaki to wielce szanowne zgromadzenie na  
tem miejscu poznało. Naszej ośmiodniowej ra­
dosnej działalności na tej scenie  i w mieście  
rezydencyonalnem, W iedniu, nie m ogę inaczej  
zakończyć, jak tylko prosząc państwa, abyście  
pospołu z nami naszemu najm iłościwszem u c e ­
sarzowi a królowi h o ła  oddali trzykrotnem Siana!  
i H och!“

Burzą rozległy się te okrzyki i jeszcze kilka 
razy musiano podnosić kurtynę.
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s z a r y  d o m .
(Ciąg dahzy).

Bardzo tu sam otnie w takie dnie —  za ­
czął w reszcie, — na całej drodze, n ie  spotkali­
śm y faktycznie a n i  jednej żywej duszy , wyjąwszy  
pańską siostrę kochany G eroldzie. R e z o lu tn a  da­
ma sz ła  p0 sam otnej, mokrej drodze w płaszczu  
z parasolem  tak zadowolona, jakby to b ył naj_ 
piękniejszy poranek majowy. Praw dopodobnie dą­
żyła do szarego domu, bo skręciła na prawo.

Zdaje s ię ;  n jc  j ej nie pow strzym a od
odw iedzania k u z y n i

K siąże w ziął do rąk filiżankę.
Godna z a z d r o ś c i ! —  r z e k ł półgłosem  w rzu­

cając do w on iejącego  napoju, kaw ałek  cukru.
__ Zdrowie B eaty?  myślisz W asza W yso­

kość? Rzeczywiście, Geroldowie nie wiedzą co 
choroba :  jak ulubiony autor N aszej W ysokości 
Wyraża przez usta wuja Braeziga, „mają nerwy 
ze sta li, a kości &e słoniowego zęba*.

—  A jużci, że ° tem m y ś la łe m .  —  odrzekł 
książę. A wypróżniając Preako 8woj ? fii iźankę< 
z a p y ta ł: —  E lizo , czy u P teraz m oda, s ie ­
dzieć w ciem ności?  Dawniej lu b iłaś św iatło .

— Panna Klaudya « er°R* [ —  rzekła n a ­
g le dama dworu ; zarazę® d al się  s ły 8ze(j gze. 
lest jedwabnej s u k n i; kontury m yęej postaci za ­
rysow ały 8'? w ciem nej komnacie i roz leg ł lekko 
wibrujący, m elodyjny głos kobiecy:

W asza W ysokość raczyłaś rozkazać!
—  A ch, moja droga K laudyo! —  zaw ołała  

księżna uradowana —  czy moja niecierpliw a  
prośba nie przeszkodziła w czem  pani ?

W  tej chw ili zab łysły  lam py, a św iatło  
stłum ione m atowem  szkłem  rozjaśniło ciem ne 
purpurowe tapety i objęło łagodnym , białym  
blaskiem , całą grupę zgrom adzoną przy kominku.

Książe, również jak  i baron Lotar powstali 
patrząc na piękną d ziew czyn ę; obydwaj z tym  
samym wyrazem . W  oczach Jego  w ysokości b ły­
snęło  na chw ilę ; potem  przybrały napowrót w y­
raz apatyczny. N a czole barona zarysow ała  się  
ponura zm arszczka, ale zn ik ła b łyskaw iczn ie. 
Ona stała  przy soke obok k siężn ej; czarna je­
dwabna suknia podnosiła wdzięk jej w ysm ukłej, 
kształtnej postaci, m iała zaledw ie  ̂ lekki rum ie­
n iec na policzkach a po oddaniu g łębok iego  
ukłonu Jego  w ysokości stanęła cicho przed księżną.

Gospodyni wskazała jej krzesło i zaczęła  
m ówić o przyjem nym  wieczorze, który ze sobą  
przepędzą i pytała czy nie była cierpiącą, gdyż  
tak blado w ygląda.

W łasnoręcznie podała jej kryształowy flakon.
—  Parę kropel, kochana Klaudyo, trochę 

araku rozgrzew a p0 zim nej przejażdżce.
K siąże nie zajął m iejsca; opierając się o 

kominek, zdaw ał się  obserw ow ać m chy starej 
baronowej, która z koszyczkiem  pełnym  pstr.®J 
w łóczki zb liżyła  się  do księżnej, ale w tej chwili 
powróciła na sw e m iejsce, odprawiona gestem  
żywo mówiącej pani. A ni jednem  słowem  nie 
m iesza ł się  do rozm owy, w którą k siężna Lotara 

I w ciągn ęła . Ten sta ł za krzesłem  Klaudyi, na-

przeciw  księcia, i odpowiadał dziw nym  tonem , 
jakby w zruszenie n ie dawało mu p łynn ie m ówić.

—  Szachy oczekują nas, baronie —  rzekł 
n agle książę, całując lekko księżnę w czoło i po 
przelotnym  ukłonie z Lotarem  w yszedł z pokoju.

—  K ochana K atzenstein —  prosiła k się­
żna —  wiem, że m asz listy  do p isania, proszę 
zatem  nie przerywaj sobie. W id zisz pani, że je­
stem  w najprzyjem niejszem  tow arzystw ie. Proszę  
kazać zasłon ić okna, usunąć ślady herbaty i mój 
szez lon g  tu przysunąć, kalendarz wykazuje wpra­
w dzie, że żyjem y w czerwcu, ale przy kominku  
siedzi się  przyjem nie, Kochana K atzenstein , lam ­
py do fortepianu. Zaśpiewasz pani?  —  zw róciła  
się  do K laudyi.

— Jak W asza W ysokość rozkaże.
—  O, bardzo proszę; ale najpierw  n a g a ­

dajmy się.
Żywa, m łoda kobieta starała się  z czaru ­

jącą uprzejm ością w ciągnąć do rozm owy swoją  
cichą towarzyszkę, ale m łoda dziew czyna czuła  
się  jakby pod klątwą. Zdawało jej się, że w tym  
sztu czn ie  ogrzanym  pokoju udusi się  w spom n ie­
niam i p rzeszłych  czasów, w ychylających  się  do 
niej ze w szystk ich  kątów, z każdej arabeski, 
f i  w tym  pięknym  dużym  pokoju ustawiano na 
B oże N arodzenie drzewko dla niej i dla Joa- 
! iA T a; »tu odby l się  p ierw szy m ały bal, gdy  
ia.łOh- & l a - o śm n aście; tu płacząc w grubej 
m / ' e P ^ y ję la  powracającego brata i jego
lpżał ^  żonl£§> podczas gdy na dole ojciec ich  
le ża ł uśpiony snem  w iecznym . Pokój ten  był 
w ów czas przem ien iony w ogród; krzesła stoły  
pod kw itnącem i drzewam i granatu, ażeby żonie

Joachim a n ie w ydało się  sm utno na północy; 
purpurowe kw iecie m iało być dla niej pozdro­
w ieniem  z dalekiej ojczyzny; tak sąd ziła  K lau- 
dya, ale o siągn ęła  tylko to, że p ięk ne oczy  m ło­
dej bratowej napełn iły  się  łzam i.

—  O, jak n ik łe k w iecie, jak  nędzn ie ono
w ygląda —  zaw odziła  ze skargą w  g łosie .

—  A ch, jakiż to b ył ciężk i c z a s !
Oczy K laudyi b ły sły  iakby z g łębok iego  

snu w róciły  w rzeczyw istość; g ło s  księżnej obu­
dził je , a tak tęskne i p ełn e łe z  b y ły  te oczy,
że k siężna  zam ilkła, ale jej ręka. u jęła rękę
d ziew częcia  i trzym ała ją  siln ie .

— Ach, ja  zap om niałam , że  musi być 
przykrym widok obcych lu dzi w dom u ojczystym -

B rzm iało to tak serd eczn ie, tak m iękko, a 
m ała gorąca ręka ścisk ała  ją  w ier n J e ; Klaudva 
odw róciła g łow ę, chcąc ukryć łzy  cisnayce się d° 
ócz.

—  Płacz pani, to sprawia ulgę —  rz a 
księżna po prostu. . ...

Klaudya potrząsła głow ą, g w a ł t o w n m  u s  
jąc odzyskać rów now agę, ale n ie  m ogia tog  
kazać, w szystko burzyło się  i wrzało w j'ej 1 
szy a do tego jeszcze  ta dobroć tej ko i

—  Przepraszam  W aszą W J sTokosc,,Tf tZ 
szam  —  w yjąknęła w reszcie —  W asza W y so k o se
pozwoli mi się  oddalić; czuję że dz.s m e  m ogę  
być taką towarzyszką, jaką b ye powuum un...

— O, przenigdy, moja droga K la u d y o ! N ie  
puszczę p anią! Czy m yślisz pam , iż c ię  m e  p o j­
muję ? Moje dziecko drogie, ja  także f iz iś  ju z  
płakałam .

Z dni uroczystych.
Przem ów ien ie  dr. D ziędzie lew icza

imieniem wydziału tow. Sokół przy odsłonięciu pamiątkowej 
tablicy.

Przezacne Z grom ad zen ie ! Z woli wydziału  
naszego Towarzystwa i czcigodnego jego  prezesa, 
który z powodu słabości z w ielkim  tylko żalem  
stawić się nie może, staję tu, żeby, jak nam przy­
stało, prostemi słowy nie spłacić, bo takich d łu ­
gów słowem  się nie płaci,  ale w obliczu całe­
go polskiego sokolstwa i drogich braci, któ­
rych tu gościmy, zaświadczyć i uznać dług, ja­
kich bodajby Każdy naród i każda sprawa miały  
jak najwięcej. D łu g  to wdzięczności wielki,  to 
też już od dawna wydział Towarzystwa naszego  
przeznaczył tę najuroczystszą dla nas chwilę, 
żebyśmy mogli godnie i w godowej szacie oka­
zać swą wdzięczność. D ług, o którym mówię, za­
ciągnęło całe jedno pokolenie, a jak się to stało, 
niech mi będzie woluo ku pożytkowi sprawy bo­
daj w krótkich opowiedzieć słowach.

Przed 25 laty rzucono u nas ziarno sokolej 
myśli i sokolej pracy. Siejba padła z ręki ludzi, 
nad których żadnemu narodowi nie życzyć lep ­
szych siewaczy. Chociaż dziś już zgaśli, tacy, 
jak śp. dr. Józef Milleret, Adam ks. Lubomirski,  
Kazimierz Grocholski, Alfred hr. Potocki, długo-  
le*ni nasz prezes Jan Dobrzański, Jan A leksan­
der hr. Fredro i Alfred Młocki —  nie umierają 
nigdy. Nazwiska ich na karcie dziejów naszej 
pracy, to w n aj piękniej ̂ zem tego wyrazu zna­
czeniu szlachectwo nasze, a sam takt, że tacy  
mężowie zaraz w pierwszym stanęli szeregu, do­
wodzi, że e j le nasze i praca były tego godne, 
że były i są bardzo wielkiego narodowego zna­
czenia. Oui to wespół z żyjącymi dziś inieyato-  
rami sokolskiej myśli w  gronie ówczesnej dziel­
nej młodzi akademicki fi, dr. Klemensem Żuko-  
tyńskim i Lud •ik'eai Goltentalem, wykonali  
siejbą.

Ziarnem była myśl prosta, jak każda wiel­
ka i potężua prawda, myśl już pięć lat wcześniej  
wypowiedziaua i zaszczepiona w pobratymczych  
Czechach przez Fugnera i Tyrsza, myśl, na któ­
rej określenie nie mogę lepszego znalesc wyrazu,  
jak, że jest podstawną, kopernikową prawdą cz ło­
wieczego świata :

z-i bez zd ro w ia  i  s i ł y  ja k  dla jednostki  
tak  i  dla narodu n i l  m asz  ż y c ia  n 
p r z y s z ł o ś c i ; i e  naród, k tóry  tego z n i ;

Wzruszonej namiętnej k ob iec ie łzy  spływały  
po gorącej twarzy... jedna po d r u g i e j .

— Mam dziś smutny dzień — mówiła da­
lej — czuję się tak chorą, ustawicznie muszę 
m y ś le ć  o śmierci ; straszny pogrzeb w kaplicy 
naszej rezydencyi nie wychodzi mi z myś i, a 
wtedy m y ś l ę  o” dzieciach, o księciu. Dlaczego  
podobne myśli nachodzą człowieka g  y jes j e ­
szcze młodym i szczęśliwym jak ja i  O, popatrz 
pani t,T o  na m n i e /  kcch:»a  Klaudyo, jestem

. i J i i Z a  <rdvbv tylko m e ta bezsilność. Posia-  
T m  męża któremń jestem drogą nad wszystko, 
it tak ie moje drogie, kochane dzieci,  a przecież  
nie o p u s z c z a  m nie ten czarny, straszny obraz!  
Tak mi dziś ciężko oddychać.

— Wasza Wysokość —  rzekła młoda dziew ­
czyna ze wzruszeniem — duszne powietrze jest  
tego przyczyną.

—  O, naturaln ie!  Jestem  nerwową, ale to 
przejdzie, wiem o tem; odkąd pani tu jesteś, już 
mi lepiej. Proszę tylko przychodzić często, bar­
dzo c z ę s to ! . .  Przyznam ci się, moja kochana  
Klaudyo, mama zna moją tajemnicę, odkąd panią  
obaczyłam, miałam zamiar pozyskać ją dla sw e ­
go otoczenia. Ale mama sama tak była zachwy­
cona panią, że nie chciała s łyszeć  o rozłączeniu;  
nie m ogę jej tego mieć za złe. Książę sam w sta­
wiał się za mną, ale wręcz odmówiła.

Klaudya nie poruszyła s i ę ; tylko spuściła  
wzrok , a lica jej oblały się na chwilę ru­
m ieńcem .

(C.d. n )
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cza  p ie lęgn ow ać i  k rzep ić  n ie um ie, 
rych lej czy  p ó źn ie j, ale p ew n ie j n iź  
z  ręk i w roga  zg in ą ć  m u si!

O takiej prawdzie m ogłoby się  zdawać, że 
w szędzie trafi wprost do przekonania, a bardziej 
jeszcze , że n ie m asz dla niej chyba lep szego  
gruntu, jak w  naszym  narodzie. W szakżeż ten  
naród n iezbyt jeszcze dawno zdrową sw ą piersią  
przedm urzem  był całej Europy ; w szakżeż krew  
jego lała się  szczodrze, w szędzie, gdzie tylko 
wrzała walka pod h a słem : „Za w aszą i za na­
szą w oln ośću; w szakżeż gdy potem  przyszły na 
nas dni ciężkie, kiedy już przyjaciół obok nas 
nie było, któż lepiej, jak nie my tę prawdę stra­
szną w inien  był zrozum ieć !

A le natura ludzka, a bardziej jeszcze n a ­
sza, ma tę wrodzoną przywarę, że kiedy trzeba  
szukać prawdy lub ratunku, to ich  szuka daleko
od sieb ie, nie w idząc, że ona tuż blisko albo i
w niej sam ej.

Podczas gdy w Czechach m yśl F iignera i 
za jak ew an gelia , nie brana na rozum,

t trafiała do ludu i zd zia ła ła  cuda, u nas
ni m gła długo w ybić się  i zakorzenić, mimo, 
że m iała ludzi tak żelaznej dłoui, jak śp. Ja ­
na D obrzańskiego i tak w ielk iego  serca, jak śp. 
dr. Tadeusza Ż ulińsk iego.

A le w tej potrzebie przyszła pomoc z tej 
strony, zkąd ona u nas w takiej sprawie nie za­
wodzi n igdy i zaw odzić n ie powinna. Gdzie się 
się u dołu ciągle jeszcze  w o la : św ia tła !  tam ono 
w inno św iecić z góry. I zaśw ieciło , a pod jego  
ciepłem  tak oto wyrósł posiew . (M ówca w ska­
zuje na sztandary).

P ierw sze, to dzielne m iasto i jego rzetelnie  
patryotyczna reprezentacya, za nim W ysoki sejm  
i jego  W ydział, a na ostatek, ale n igdy nie osta­
tnia w takich spraw ach gal. Kasa oszczędności, 
szczodrze poparły pracę.

Oto n asi w ierzycie le! N iechaj ku otusze  
drugiego pokolenia w idnieją ich nazw iska i bro­
nią do tej sa li w ejścia złem u... To m armur ty l­
ko m artwy, ale n im eśm y pisali na nim , p isa li­
śm y tę w dzięczność całe lat dziesiątki w sercu i 
pam ięci. A serce i pam ięć sokola, ja je znam i 
ręczę, że nikt i nic już z n ich  w dzięczności nie 
wydrze ani n ie  w ym aże. Tam ono będzie odra­
dzać się  w ieczn ie, i bądźcie pewni, że n ie sk a ­
m ien ieje.

A le gd y  pom yślę, że m ężow ie, na których  
ręce dziś, jako przedstaw icieli dobroczyńców na­
szych , to z serca i duszy sokoli, co n igdy innej 
n ie patrzą podzięki, jak dobra spraw y, dla k tó­
rej pracują, to sądzę, że i tę najw iększą podzię­
kę im ieniem  Towarzystwa dać im dzisiaj m ogę.

Odkąd słońce zaszło, m yśm y już tak n ie­
szczęśliw i, że żadnej nam nie dano zażyć rado­
ści bez sm utku i goryczy. Tak i dziś, choćbym  
tej ch w ili uroczystej n ie chciał niczem  m ącić, c i­
śn ie  się  w spom nien ie sm utnej stuletnej rocznicy. , 
A le to już chyba sam B óg zdarzył, by to, co 
było życzeniem  narodu, by ta rocznica zastała  
nas żyw ych i silnych , w niczem  lepiej, jak w tej 
ziściło  się  uroczystości. N iech wam to będzie po­
dzięką najw iększą: naród, w którym dzisiaj trzy ­
d zieści sokolskich sztandarów  chyli się przed 
wam i, naród, który tym czynem  jedna serca l i ­
cznej braci —  za w aszą sprawą n ie pada, lecz  
w sta je !

Jazda konna.
Od dłuższego czasu upada u nas z każdym ro­

kiem szlachetna sztuka jazdy konnej. Trzydzieści lat 
temu na torze wyścigowym roiło się od jeźdców, we 
Lwowie młodzież trzymała wierzchowce, a kto nie 
mógł mieć własnego, jeździł bodaj najętym. Później 
zaczęło ubywać amatorów jazdy, a podczas wyścigów  
młodzież zamiast z konia się przypatrywać, dusiła 
się na trybunach i przy totalizatorze. Ś. p. Adam 
Heydel rozbudził jeszcze na krótką chwilę zamiłowa­
nie do jazdy, z jego śmiercią jednak wszystko się 
skończyło, i dziś nie potrzeba palców jednej ręki, 
by policzyć tych, którzy we Lwowie konno jeżdżą. 
Po zburzeniu ujeżdżalni zwanej Leśniewicza, młodzież 
nie ma gdzie pobierać nauki, a zasłużony p. Stipal 
zaprzęga swe konie do dorożek, bo uczyć nie ma 
gdzie, a może i kogo.

Nie raz zadają sobie pytanie: gdzie przyczyna 
tego upadku ? Jedni mówią że bieda, inni szukają 
dowodu w charłactwie fizycznem naszej młodzieży. 
Podług mnie ani jedno, ani drugie. Bogatymi nie je­
steśmy, temu nikt nie zaprzeczy, widząc jednak ilu 
to mężczyzn przegrywa często na jeden wieczór wię­
cej niż całoroczne utrzymanie konia wyniesie, ile gul­
denów przehula się w rozlicznych lokalach, ilu mamy 
cyklistów, których ten sport przecie sporo kosztuje, 
przyjdziemy do przekonania, że znalazłoby się we 
Lwowie kilkudziesięciu mężczyzn, których by stać 
było jeżeli nie własne trzymać wierzchowce, to przy­
najmniej zatrudnić jakich 2 0 —30 koni maneżowych. 
Fizycznie młodzież nasza również tak nisko nie 
upadła, wszakże każdy prawie służył w wojsku, zo­
staje więc tylko lenistwo, apatya, brak zamiłowania, 
w których przyczynę złego upatrywać trzeba.

Powyższe myśli nasunęło mi to, co pod czas 
zjazdu Sokołów widziałem. Słysząc o projektowanem 
wystąpieniu grupy Sokołów konno, przyznaję że oba­
wiałem się fiaska, nie przypuszczałem bowiem, by 
między miejską młodzieżą znalazła się jeszcze odpo­
wiednia liczba jeźdców, którzyby byli w stanie wobec 
gości przyzwoicie konno wystąpić. To też miłą mie­
liśmy niespodziankę widząc, że ta mieszczańska na­
sza młodzież tak dziarsko się zaprezentowała, na po­
rządnych koniach, jeźdcy siedzieli w siodłach dobrze, 
ch<i cko wyglądali, słowem cała banderya postępują-

„The W ay out“.
Przed dwoma miesiącami wspo­

minaliśmy o oryginalnym  konkursie „New 
York H eralda". Oto początek noweli na­
p isa ł au tor am erykański p. Norton, re- 
dakeya zaś ogłosił t konkurs na dokoń­
czenie. Początek ten  zamieściliśmy w nr. 
101 z 27. kwietnia, wraz z dokończeniem 
lwowianki M istress Alyram. Obecnie 
dowiadujemy się, że konkurs rozstrzy­
gniętym  został. Nagrodę przyznano pani 
O. L. W hitney, która w* taki sposób pro­
wadzi ciąg dalszy n o w e li:

„...O tw orzyłem  im moje serce i... dziś  
byłbym  nikczem nikiem  w zględem  każdej z n ich , 
oddając s ię  całkow icie drugiej. W iesz już matko, 
że pierwsze moje uczucie zrodziło się dla pani 
Brayton. Z początku zajęła m nie jej piękność, 
w spaniała postawa i g łęb ia  ciem nych jej oczu, 
pełna n ieodgadnionych tajem nic ; zresztą św ia­
dom ość o ciężkiem  jej pożyciu  z tym  n iego­
dziw cem  Braytonem , połączona z przekonaniem , 
że ja, ja  jeden wśród ca łego  otoczenia zdolny 
jestem  rozjaśnić tę sm utną tw arzyczkę i w ywołać 
blask życia w jej posępnych oczach podwajało  
s iłę  mojego uczucia. A potem , jej dziw na siła  
odgadyw ania najg łębszych  tajników natury mojej,

ca w porządnym szyku jak najlepsze czyniła wrażenie.
Nie wygasł jeszcze w narodzie duch rycerski, 

kiedy nawet mieszczanie, tak mało z koniem mający 
do czynienia, godnie przedstawić zdołali dawną sławę 
jeźdców polskich. Nie dajmy wygasnąć tej tlącej je­
szcze iskierce, lecz pielęgnujmy ją gorliwie, i sejm, 
reprezentacya stolicy niechaj dadzą jaki taki fundusz, 
obywatele niech dorzucą po groszu, by raz stanęła 
ujeżdżalnia, bo wstyd doprawdy by stolica nie miała 
tak pożytecznej instytucyi jak szkoła jazdy. Każdy 
rozsądny wie przecie, że jazda konno jest równie po­
żytecznym czynnikiem wychowania, jak gimnastyka, 
szermierka, pływanie, i inne podobne ćwiczenia, jazda 
nietylko dopomaga do rozwoju fizycznego, lecz w pły­
wa także dodatnio na charakter mężczyzny, wyrabia 
odwagę, zręczność, a nawet w razie, gdyby zam iło­
wanie w namiętność się wyrodziło, będzie to namię­
tność mniej szkodliwa, niż inne nawyczki, którym 
się młodzież w braku innych rozrywek oddaje, jak 
karty, handelki i tingle.

Niechaj więc ojcowie narodu i miasta wezmą 
do serca powyższe uwagi, a zasłużą sobie na wdzię­
czność młodzieży i przyszłych pokoleń. C. K .

KRONIKA.
Lwów dnia  9. Czerwca 1892 r.

Mianowania. Cesarz zamianował wikarynsza
generalnego i oficyała dla austryackiej części ’ iskup 
stwa wrocławskiego ks. Karola Findyńskiego tytu­
larnym kanonikiem honorowym austryackiej części 
dyecezyi wrocławskiej. — Minister handlu zamiano­
wał asystentów pocztowych : Karola Słońskiego w Sta­
nisławowie, Wojciecha Dobiję we Lwowie, Broni­
sława Ciechanowicza w Śniatynie, Henryka Hillicha 
w Żółkwi, Franciszka Kijowskiego w Krakowie, 
Bolesława Gidlewskiego w Jarosławiu, Józefa Miihl- 
bauera i Eugeniusza Herwy’ego we Lwowie, Chunę 
Dawida w Przemyślu, Stanisława Józefa Hićkiewicza 
w Krakowie, W ładysława Kasprowicza we Lwowie, 
Leopolda Drewnowskiego w Nowym Sączu, Grzegorza 
Hnatyka na Podzamczu i Juliusza Neczasa w Stryju, 
ofityałami pocztowymi; a dyrekcya poeit i telegrafów 
przeznaczyła Franciszka Kijowskiego do Wadowic i 
i Chunę Dawida do Podwołoczysk, pozostawiając 
resztę w ich dotychczasowych miejscach służbowych.

Przeniesienia. Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła oficyała pocztowego Romualda Sobola 
z Podwołoczysk do Lwowa, tudzież asystentów pocz­
towych Grzegorza Kozłowskiego z Drohobycza do 
Złoczowa i W ładysława Matkowskiego ze Lwowa do 
Drohobycza, nareszcie przeznaczyła asystenta poczto­
wego bez oznaczenia miejsca służbowego Adolfa 
Gansa do Przemyśla.

Z Uniwersytetu. Pan Albert Agatstein ro­
dem z Krakowa otrzymał na uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

Ś lu b y . Dnia 4. bm. pobłogosławiony został 
w kościele ewangelickim związek małżeński między 
p. Ferdynandem Wysockim, dyrektorem urzędu lote­
ryjnego a p. Heleną Hubrich, córką zmarłego przed 
kilku laty starszego radcy skarbu.

Dnia 7. bm. w kościele 0 0 .  Dominikanów 
odbył się ślub dr. Kazimierza Janoty z p. Józefą 
Wielkus, córką Wilhelminy i śp. Jerzego W ielkus, 
oficyała kolei północnej.

Na zażalenia, podniesione przez obywateli 
niektórych okolic galicyjskich, z powodu niedogodnego 
dla nich rozkładu przystanków przy pociągach pospie­
sznych dziennych, kursujących pomiędzy Krakowem 
a Podwołoczyskami, otrzymujemy z generalnej dyre 
kcyi kolei państwowych następujące wyjaśnienie: 
„Przy układaniu rozkładu jazdy dla pociągów pospie­
sznych dziennych, które od 1 maja b. r. między Kra­
kowem a Podwołoczyskami kursują, musiała general­
na dyrukiya kolei państwowych baczyć na to, by po­
ciągi te miały połączenie z jednej strony z pociągami 
z Wiednia i do Wiednia, z drugiej strony z pocią­
gami z Odessy i do Odessy. Ponieważ jednakże a n i  
z e  s t r o n y  k o l e i  r o s y j s k i c h  a n i  t e ż  
k o l e i  p ó ł n o c n e j  n i e  m o ż n a  b y ł o  u z y ­
s k a ć  ż a d n y c h  k o n ce  s s y  i w kierunku zmia­
ny godzin przyjazdu i odjazdu na stacyach kreso­
wych (Kraków i Podwołoczyska), przeto nie pozosta­
wało generalnej dyrekcyi nic innego, jak przyspie­
szyć bieg pociągów i zaniechać przystanków w tych 
stayach , które według statystyki albo b a r d z o  
s ł a b y  r u c h  o s o b o w y  wykazują, albo ruch na 
przestrzeniach tak krótkich, że podróżni bez straty 
z b y t n i e j  c z a s u  pociągami o s o b o w e  mi po­
sługiwać się m ogą.“

Projekt wystawy krajowej we Lwowie. 
Z inieyatywy krajowego Towarzystwa kupców i prze­
mysłowców odbyła się wczoraj w wielkiej sali ratu­
szowej pierwsza przedwstępna narada nad projektem 
urządzenia we Jiwowie wystawy krajowej, która mia­
łaby odbyć się w r. 1894. Posiedzenie zagaił kilku 
słowami prezydent miasta p. M o c h n a c k i ,  wzy­
wając zgromadzonych do wyboru przewodniczącego. 
Przez aklamacyę zaproszono do przewodnictwa Ks. 
Adama S a p i e h ę .  P. Ihnatowicz w imienia Towa­
rzystwa kupców i przemysłowców przedłożył wniosek 
pi oponujący wybór komisyi, która miałaby ustanowić 
skład wielkiego krajowego komitetu wystawowego. 
Na tle tych wniosków wywiązała się obszerniejsza 
dyskusya, w której wzięli udział pp. dr. Marchwicki, 
Romanowicz, Zima, dr. Zgórski, Brykozyński, dr. 
Wereszczyński, T. Merunowicz, Wczelak i Ihnato- 
wicz. Wynikiem tej dysknsyi jest uchwała, mocą 
której postanowiono zaprosić rozmaite instytucye i 
korpor.cye do wyznaczenia delegatów, a nadto za­
prosić szereg wybitniejszych osobistoś i do komisyi, 
która zajmie się ułożeniem ostatecznej listy krajo-

n ieśw iadom yeh dotąd dla m nie sam ego, a przy- 
tem  wydobyw ania na widok w szystk iego , co jest  
najlepszego we m n ie ; z tem  w szystk iem , powia­
dam ci, matko, że gdyby uczucie m oje dla N eli 
nie natrafiło na przeszkodę, to nietylko byłbym  
n ajszczęśliw szym  człow iekiem  w św iecie , ale za­
razem czułbym  się przez nie uszlachetnionym  i pod­
niesionym ; taki to w pływ  w yw iera ono na m nie...

W yraz tw arzy pani W aylm er zaczął przy­
bierać odcień ironiczny, ale zapanowała nad sobą. 
Znała ona N elly  B rayton od dziecka i n ie w ie ­
rzyła, ahy jej natura posiadała te przym ioty, 
a przynajm niej w tym stopniu , w jakim  je  Fred  
w idział.

Pani Brayton była kobietą zręczną, którą 
w czesn e m ałżeństw o, gorzkie dośw iadczenia i 
w czesna strata nauczyły sposobów form owania  
na sw oją korzyść, jeże li n ie charakteru, to przy­
najm niej uczucia otaczających ją w ie lb ic ie li;  tu 
w łaśn ie ch cia ła  użyć tej siły , aby zostać panią  
Fred-W aylm erow ą tak przynajm niej m yślała  
staruszka.

M yśli te przeszy ły  b oleśn ie serce matki, 
przeczuwającej, że do serca jej syna zakradła 
się  kobieta, aby w yrugow ać ją  z zajm owanego  
tam m iejsca. N ie dając jed n ak  poznać po sobie 
cierpienia i szlachetnej m atczynej zazdrości, sk i­
n ien iem  ręki dała znak, aby m ów ił dalej.

wego komitetu wystawowego. Z treści wszystkich 
przemówień można także wnosić, iż nikt o przjjściu 
do skutku wystawy nie wątpi — że urządzenie jej 
uważane jest za rze^z już postanowioną, nie ulega­
jącą dyskusyi.

Związek koleżeński b. uczennic semin., 
przysyła nam następujące pismo: „Rodziny zamie­
szkałe na wsi, a życzące sobie mieć u siebie dla u- 
dzielania dzieciom lekcyi przez czas wakacyi. Kan­
dydatki z wyższych kursów seminaryum nauczyciel­
skiego, jako też ukończone seminarzystki i osoby spe- 
cyalnie wykształcone w muzyce, raczą się zgłosić do 
biura Związku koleżeńskiego byłych uczennic semin. 
ulica Skarbkowska 39.*

Straszna swawola. Wczoraj wieczorem w 
kamienicy przy ul. Łyczakowskiej 1. 23, mieszkający 
tamże 19-letni młodzieniec p. K ., wziąwszy pół kwa­
terki prochu, zeszedł do ogrodu, wsypał proch pod 
wazon z oleandrem, stojący na klombie i podpalił. 
Ogłuszająca detonacya wstrząsnęła powietrzem. Nie 
skończyło się jeduak na samem przestrachu; eksplo- 
zya ta miała swoją ofiarę. Niedaleko wazonu stał 10- 
letni chłopczyk i przypatrywał się manipulaoyi p. K. 
Nieostrzeżony, nie usunął się wczaB i proch wybu­
chając poparzył mu twarz i piersi i opalił oczy. N ie­
szczęśliwe dziecko dotąd nie widzi i zachodzi obawa, 
że nigdy już świata bożego oglądać nie będzie. Swa­
wola p. K. jest bardzo karygodną. A  jest ona cha­
raktery stycznem znamieniem czasu.

Czesi w Krakowie. Z powodu deszczu ule­
wnego, który przez cały dzień wczorajszy w Krako­
wie padał, program pobytu gości czeskich został 
wielce zmodyfikowanym. Wczesnym rankiem o godzi­
nie 7 zebrali się oni pod arkadami Sukiennic i prze- 
dewszystkiem udali się do kościoła N. P. Maryi wraz 
z prezesem komitetu przyjęcia prof. Jordanem i pre­
zesem „Sokoła" krakowskiego Styczniem. W  kościele 
Maryackim odpiawił mszę ks. dziekan Jan Mianow­
ski, wygnaniec z Podlasia, poczem goście zwiedzili 
kościół i jego skarbiec. Zwiedzili także świątynię na 
Wawelu i tu na trumnie Mickiewicza złożyli wieniec. 
Również na mogile Kościuszki złożyli wieniec z za­
suszonych górskich białych kwiatów z następującym 
napisem : „Polskiemu bohaterowi —  Sokołowie cze­
scy". W  Bibliotece Jagiellońskiej złożyli na pamiątkę 
publikacye i pamiątki, odnoszące się do czeskiego 
„Sokoła". Prócz tego zwiedzili jeszcze inne osobli­
wości miasta.

Przed godziną 11 przybyli Czesi do biura pre­
zydenta miasta dr. Szlachtowskiego. Przybyłych po­
witał p. prezydent następującemi s ło w y :

„Najuprzejmiej dziękuj? Wam szanowni pano­
wie za powitanie, ktorem mnie jako naczelnika mia­
sta na tem miejscu zaszczycacie. Wracacie z W awe­
lu, gdzie najdroższe nasze skarby narodowe są prze­
chowane i który dla narodu pilskiego jest tem, czem 
dla narodu cseskiego Hradczyn. Widzieliście szanowni 
panowie, że rozpoczęta jest restauracja katedry wa­
welskiej. Chociaż nie wypadnie ona tak wspaniale, 
jak się to dzieje z kościołem św. W ita na Hradczy- 
nie, jednak mamy w Bogu nadzieję, że ta katedra, 
chooiaż skromnie, jednak pod względem artystycznym 
pięknie odrestaurowaną będzie. Jeżeli nie możemy 
W as panowie przyjąć, jakbyśmy sobie tego wszyscy 
życzyli, to chciejcie dobre nasze chęci przyjąć za czyn 
i bądźcie przekonani, że sercem pełnem jesteśmy 
Wam oddani, ja zaś życzę sobie tego gorąco, abyście 
z pobytu Waszego w Krakowie, jak najmilsze odnie­
śli wspomnienie."

Imieniem Czechów dzięKował dr. Scheiner za 
przyjęcie i oświadozył, że Czesi złożyli wieńce na 
mogile Kościuszki i na trumnie Mickiewicza; prosił 
wreszcie prezydenta, aby imieniem Czechów podzię­
kował Re izie miejskiej i obywatelstwu za serdeczne 
przyjęcie.

Następnie rozmawiał jeszcze p. prezydent ze 
„Sokołami" czeskimi i wyraził ubolewanie ora* 
głębokie współczucie z powodu katastrofy w Przy- 
bramie i prosił ich, ażeby wyrazili burmistrzowi 
Pragi podziękowanie za prawdziwą uprzejmość jaką 
zawsze okazuje naszemu miastu w sprawach urzę­
dowych.

Po opuszczeniu biura prezydyalnego Czesi udali 
się na dalsze zwiedzanie Krakowa, a o godzinie 1 
w południe odjechali do Wieliczki celem zwidzenia 
salin. Wieczorem po powrocie gości z Wieliczki od­
była się wieczornica sokola w gmachu „Sokoła", na 
którą zabrakło biletów, tylu bowiem z publiczności 
chciało wziąć w niej udział.

Zwiedzanie parku Jordana odpadło z programu 
z powodu niepogody.

Odjazd gości nastąpił dziś rano.
Snbwencye na cele drogowe udzielił W y­

dział krajowy Wydziałom powiatowym: w Nisku na 
budowę drogi gminnej Zarzecze-Ulanów 1000 zł., na 
budowę drogi gminnej Jeżów-Narty 1000 zł., na 
budowę drogi gminnej Nisko-Przyezów 1000 zł.; 
w Wadowicach na budowę drogi Zembrzyce-Bierto- 
wice 2000 zł.; w Nowym Targu na budowę drogi 
Zakopane-Łysa Polana 4000 zł.; w Śniatynie na bu­
dowę drogi gminnej Zabłotce-Załucze 2000 zł.

Zasiłki dla „Sokołów". Z kwoty 500  zł. 
przeznaczonej przez sejm do dyspozycji Wydziału  
krajowego dla Towarzystw gimnastycznych „Sokół" 
udzielił W ydział kraj. jednorazowe zasiłki Towarz. 
gimn. „Sokół" w Sanoku, Wadowicach, Nowym Są­
czu, Przemyślu i Tarnopolu po 100 zł.

Nadto udzielił W ydział kraj. z funduszu kra­
jowego tytułem jednorazowych zasiłków : Stowarzy­
szeniu rzemieślników izraeliokich „Jad Charuzimu 
we Lwowie 100 zł., komitetowi kolonij wakacyjnych 
dziatwy szkolnej izr. we Lwowie 25 zł.

Prof. Władysławowi Duszczkiewiczowl,
jednemu z najwybitniejszych polskich praoowników na 
polu historyi sztuki w Poisca, autorowi przeszło 70  
znakomitych prac naukowych a długoletniemu, obe-
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I  oto w łaśn ie w ch w ili najw iększego  
szczęśc ia  m ego, K ate Tborn wraca z pensyi 
i jak ieś dziwne przeznaczenie losu  rzuca m nie  
w jej tow arzystw o. B ó g  wie, doprawdy, jak się  
to stało, kiedy to słod k ie dziew czę zajęło drugie 
m iejsce w  mem sercu. Śm iać się matko będziesz  
ze m nie, jeś li powiem , że form alnie n ie zdaję 
sobie sprawy, kiedy się to uczucie zrodziło. 
N ajpierw  słuchałem  jej p ięknego śpiew u, później 
zdarzył się  piękny w ieczór, jakby stw orzony do 
przejażdżki, nareszcie po kilku w izytach przy­
chodzę znów  i spotykam  to drogie dziew czę  
w sukience, którą raz pochw aliłem , z wyrazem  
na twarzy pełnym  tak prawdziwej radości, że 
tylko kawałek drew na lub m artwy kam ień  nie  
zrozum iałby jego  znaczenia. N ie, m atko, n ie ma 
ucieczki dla m nie! Zdobyłem  dwa serca kobiet 
najszlachetn iejszych , najlepszych  i n ajp ięk n iej­
szych  w ś w ie c ie ; z każdą byłbym  n ajszczęśli­
w szym  z ludzi, gd yby drugiej n ie było, ale tak, 
jak jest...

—  D rogi Fredziu —  przerwała m atka i, 
nie kończąc zdania, w sta ła  od n ietkn iętego  śn ia­
dania, a przeprow adziw szy syna do p rzyległego  
buduaru, w skazała mu m iejsce i siad ła  tuż przy  
nim . N astępnie, kładąc łagodnie rękę na ram ie-  
niu jego , rzekła:

—  Mój najdroższy Fredziu. Proszę cię, jako

1892.

cnie ustępującemu przewodniczącemu komisyi hist. 
sztuki w Akademii umiejętności w Krakowie, zio yli 
członkowie tejże komisyi na posiedzeniu d. 2. czerw­
ca dla uczczenia jego zasług i w d wód czei swojej, 
album z portretami fofografieznemi, w starożytnej o- 
prawie renesansowej z wyciskanemi w skórze popier­
siami Zygmunta I. i Bony, oraz kartą dedykacyjną.

Koncesye na pobór opłat mytniczych. 
Postanowieniem z dnia 28 kwietnia b r., udzielił 
cesarz sankcję uchwałom, powziętym przez sejm ga­
licyjski na ostatniej sesyi, któremi zezwolono na po­
bór opłat mytniczych, całemu szeregowi Rad powia­
towych, gmin i obszarów dworskich.

Zmiana własności. Dobra Kędzierzawce w 
pow. Złoczowskim nabył od pani Anieli z Polano- 
wskich Kielanowskiej, pan Hieronim Łodyński, w ła­
ściciel Milatyna nowego.

Z N I e m ir o w a  donoszą, że w czasie tegorocz­
nych wielkich manewrów, cesarz mieszKad będzie w 
Hruszowie, w powieoie jaworowskim, a nie w W iel­
kich Oczaoh, jak to poprzednio doniesiono. Wiado­
mość ta ma być oparta na oświadozeniu arcyksięeia 
Albrechta podczas wizytaoji załogi w Jaworowie.

W wiecu radykałów ruskich, który się 
odbył onegdaj w Stanisławowie, wzięło udział około 
800 uczestników. Obradami kierował poseł na sejm 
dr. Okuniewski. Wiec narad swych nie doprowadził 
do końca, gdyż komisarz starostwa pan Jarosz roz­
wiązał zgromadzenie.

Ze Złoczowa piszą nam: „Z powoda, że w 
artykule o Towarzystwach Sokolich w kraju nie po­
dano wzmianki o naszem bardzo miodem Stoworzy- 
szeniu, prosimy o umieszczenie następującej notatki: 
Złoczowskie najmłodsze tow. gimn. „Sokół14 zawiąza­
ło się dopiero 15 marca 1892 roku, za inicyatywą 
zasłużonego w Galicyi około rozwoju idei sokolskiej 
Leona Krobiokiego. ćwiczenia odbywają się w sali 
gimnazyalnej. Wszystkich druhów liczy młodziutki 
Sokół 88, 23 członków posiada strój sokoli. Zarząd 
stanowią: przewodniczący Leon Krobicki, zastępca 
J , Karabiński, skarbnik Fr. Ksaw. Dębicki, sekre­
tarz A l. Misky. W ydziaławi: Dr. L. Heyne, J . Ł y­
siak, E. Schaffer, Dr. E. Zaleski, zastępcy: J . Gay, 
J . Grabski, Dr. E. Kołaczkowski, rewidenci: K. Ja­
roszewski i J . Grabowski. Młode to pisklę ma już 
funduszu zebranego z wkładek i datków 115 zł. na 
budowę sali, 28 zł. na sztandar. Naczelnika dotych­
czas nie ma, a nauczycielem, jak i duszą naszego 
Towarzystwa jest niezmordowany nasz prezes L. 
Krobicki."

Pożary. W  lasach rawskich ks. Sapiehy, w 
rewirze Mokry, zajął się las od iskry lokomotywy i 
spłonęło 9 morgów szpilkowej kultury. —  W  Stry- 
chańcach, w pow, stryjskim, spłonęła gorzelnia E lia­
sza Ingbera, szkoda 14.000 złr. ubezpieczona w krak. 
Tow. na 9000 złr. —  W  Zawału, w pow. śniatyń- 
skim zgorzał młyn właściciela dóbr Eug. Krzyszto- 
fowicza, szkoda 10.000 złr.

Orkan. Czudce pod Rzeszowem w pierwszy 
dzień Zielonych świąt nawiedziła straszna nawałnica 
deszczowa, sprawiając ogromne zniszczenie w polach 
i ogrodach.

Harce policyjne. G a zeta  p rzem yska  pisze: 
W Przemyślu d. 8. bm. stójkowy nr. 21 z gołym  
pałaszem w ręku uganiał po rynku za chłopem, 
i gdy go wreszcie dopędził, zadał mu pięścią kilka 
razów w bok i głowę. Ten brutalny postępek obu­
rzył świadków zajścia do tego stopnia, że chcieli 
stójkowego skarcić czynnie, od czego ich zaledwo 
powstrzymał pewien obywatel, radząc, aby zamiast 
stosować sttrowy środek pedagogiczny, wnieśli raczej 
na stójkowego skargę do magistratu.

Powodzie. Z Wiednia telegrafują: D eszcznie  
przestaje tu padać, ze wszystkich stron donoszą o 
wezbraniu rzek. Tu we Wiedniu wezbrały silnie ka­
nał dunajski i Wiedenka. Woda przedostaje się do 
piwnic. Dunaj wylał tak na prawym brzegu, że mu- 
s :ano wyprzątnąć magazyny tow. żeglugi parowej na 
Dunaju. W ylew wdd sprowadza wielkie szkody 
w zwierzynie, która zaskoczona przez wezbrane po­
toki górskie zmarniała. Z falami nadpływają wielkie 
masy sarn, bażantów, zajęcy itp. Koło Krems i Stein 
wylał Dunaj, niżej położone części miasta pod wodą. 
O wylewach donoszą również z Austryi górnej, Salc- 
burga, z Ischlu, którego część znajduje się pod wodą, 
oraz z Gmunden, gdzie rynek cały jest zalany. Oba­
wiają się dalszych wylewów.

Z e s p o r tu . Siódmy dzień letnich wyścigów 
wiedeńskich przyniósł p. Scazigbinie przykrą niespo­
dziankę. W piątym biega przybył do mety pierwszym 
jego ogier „Sladerok", został jednak przez jury zdy­
skwalifikowanym, ponieważ dżokej Brown zapomniał 
przed startem zgłosić nadwagę. Nagrodę więc przyznano 
„Abzngowi" Esterhazy’ego, który był drugim u me­
ty. W  innych biegach zw yciężyły: „Lassug" Ester­
hazy’ego, „Kivala“ Springera, „War Horn" własność 
spółki D . W. F ., „Rajkou Egyego, „Ischl" Fiirsten- 
berga i „Dora" Drehera.

W wiedeńskich kołach sportowych opowiadają, 
że hr. Rudi Kinsky i br. Rothschild zamierzają zwi- 
nąć swoje stajnie wyścigowe.

W ę g r z y  przed 25 laty. Bajeczny przepych 
rozwinęli magnaci węgierscy w czasie koronacji 
cesarza Franciszka Józefa na króla Węgier. D la przy­
kłada przytoczymy opis kilku stroi. Hr. Edmund 
Batthyani ubrany był w koszulkę pancerną, złożoną 
z 18.000 srebrnych pierścieni, na tem bandolery 
szczerozłote, zdobne srebrnemi pelikanami, herbem 
rodu Batthyanich, przez plecy przewiązaną skórę pan­
tery, podszytą łuską srebrną, stary familijny miecz, 
pochodzenia arabskiego z rękojęścią z rogu nosoroż­
ca, rękawiczki srebrne nader misternej roboty, każda 
giermków przybranych w historyczny strój milicyi 
Batthyanich, niebieski ze srebrnem. Każdy ze srebr­
nych hełmów ważył jeszoze 6 i pół funtów, chociaż
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0 w ielką łask ę, o zw rócenie twej uw agi na to, 
że n ie  przed w ielom a bardzo la ty  i ja, jako m ło­
da kobieta, przechodziłam  takąż sam ą w alkę u' 
czuć i to niezaprzeczenie daje mi prawo do 
rażenia sw ego zdania w tej spraw ie. B yć bard?0 
m oże, że te obie kobiety kochają cię istotn ie. 
M ówiłeś mi przecie, żeś się starał być uprząj- 
mym dla nich, w ięc nie pojm uję, jak mo&*°by 
być inaczej.

Tu n ieznaczn y ruch m łodzieńca zdradził ,  że 
słow a m atki trafiały do celu.

—  Biorąc to pod uwagę, mam tylko jedno  
do p ow ied zen ia : wypadek zdarzył* i e  UcZucia 
twoje podążyły po dwóch lin iach  rów noległych , 
a serce twoje w rów nym  stopniu bjJe dla dwóch  
kobiet. Z tego trudnego położenia czas jed en  
wyratować cię m oże. B łagam  cię w ięc, Fredziu, 
zostaw  to spokojnie czasow i _ i Przyrzeknij mi, 
że w strzym asz się  od w szelk iej nagłej decyzyi
1 n ie pow eżm iesz żadnego gw ałtow nego postano­
w ienia.

W tejże chw ili jej zaklęcia przerwane były  
w ejściem  słu żącego , który w ręczył W aylm erow i 
jedną z tych kopert, w  których towarzystw a te ­
legraficzne przesyłają  sw ym  klientom  wiadom ości 
złe lub dobre.

Fred otw orzył depeszę, a po przerzuceniu  
jej oczym a, zaczął c z y ta ć :

blisko 2 funty straciły przy nowem polerowaniu. Hr. 
Breuner słynny % atletycznej postawy miał na sobie 
pas ze s -.czerozłotej blachy, wysadzany często rabi­
nami, herbami, ptrł&mi i szmaragdami. Od pasa tego 
zwieszały się na złotych łańcuszkach liczne złote kule, 
mające sześć cali średnicy i również zdobne drogiemi 
kamieniami Rzęd na jego konia robionym był wedle 
oryginału z czasów Hunyadego, i rzeebowanego w Am- 
brasersammlung we Wiedniu. Hr. Edmund Andrassy 
zwracał ogólną uwagę przepysznym garniturem z ol­
brzymich szmaragdów, agrafę stanowiła przepyszna 
starożytna oniksowa kamea (głowa Meduzy) oprawna 
w potrójny szereg drogich kam ieni: brylantów, szma­
ragdów i rubinów. Jeszcze piękniejsze i większe 
szmaragdy zdobiły strój hr. Edmunda Zichyego. Oce- 
bowiem składała się ze 111 części, dzięki czemu 
zginały się i poddawały nader łatwo, atak były de­
likatne, że podnieść niemi można było choćby szpilkę 
z ziemi. Agrafy, ostrogi, łańcuch na piersiach, ma­
czuga, wszystko złote lub srebrne i zdobne artysty­
cznymi rzeźbionemi pelikanami. Rzęd na koniu ró­
wnież był bogatrm, prowadziło go zaś za uzdę dwóch 
niano je na kilkadziesiąttysięcy zł. Pas, ła b a c h  i 
szabla br. Gabryela Pronay były z kutego złoto. 
R,ozeta przy pasie starorzymskiej roboty, rzęd na ko­
niu wysadzany perłami topazami i innemi drogiemi 
kamieniami, na bogatym czapraku zwieszała się skó­
ra pantery, której głowa i pazury były z kutego sre­
bra przepysznie cyzelowane. Rzęd na konia u p. 
Aczoha zdobiło przeszło 10000 dużych oryemalnych 
pereł, nadto i kapa wyszyta była cała perłami. Cza­
prak na koniu p. Ludwika Tiszy składał się z 10000  
małych i 1000 dużych guzów szczerozłotych i szcze- 
rosrebrnych. Również bogato i malowniczo ztrojnych 

y o aż kilkaset jeźdźców, wyliczać jednak stroje 
wszystkich dla braku miejsca niepodobna.

i  Watykanu. W tych dniach pojawiła się 
znowu wiadomość, że wskutek gorącego południowego 
wiatru, Papież dostał mdłości i że stan jego niepo­
koi lekarzy. Pogłoska ta jak zapewniają z kół waty­
kańskich jest całkiem bezzasadną. Ojciec św  nie cie­
szył się od dawna tak wybornem zdrowiem jak obe­
cnie. Wstaje codziennie bardzo wcześnie, odprawia 
mszę ów. w prywatnej kaplicy, poczem przechodzi do 
swego gabinetu i pracuje tam przez godzinę i więcej. 
We czwartek i w niedzielę daje posłuchanie zbioro­
we, a niekiedy audyeneye oddzielne gościom, miano­
wicie cudzoziemcom, którzy mszy jego słuchali. Go­
dzinę wolne od posłuchań, bądź publicznych, bądź 
prywatnych, poświęca niezmordowanej umysłowej pra­
cy. Leon X III  sam pisze różne ważne akta kościel­
ne, mianowicie zaś encykliki. Tak n. p. sam obmy­
ślił i opracował głośną encyklikę o kwestyi społe­
cznej i robotniczej, która tak wielkie w całym cywi­
lizowanym świecie sprawiła wraien:e, oraz kika in­
nych; tak też pisze obecnie encyklikę o Krzysztofie 
Kolumbie, na czwartą wiekową rocznicę odkrycia 
Ameryki, która dnia 12 października przypada. To, 
co Papież wyraża w niej o nieśmiertelnym żeglarzu, 
będzie w rzeczy samej pamiętnem i stanie się niby 
wstępem do przyszłej jego beatyfikacji. Niewiadomo, 
czy Leonowi X III  dane będzie zapisać Kolumba w  
poczet błogosławionych; ale to pewna, że praca jego
0 tym wielkim geniuszu przyspieszy cześć publiczną, 
jaką Kościół oddawać mu zamierza.

Pasterski jubileusz Papieża już się właściwie 
zaczął. Biskupi angielscy rozpoczęli składkę na świę­
topietrze, jako dowód ich gorliwości dla Stolicy św. 
Urządzają także wielką pielgrzymkę angielską, która 
poda Ojou św. adres, podpisany przez duchowieństwo
1 świeckich obywateli Angli.

Pojedynek z kobietę W  Paryżu, według 
doniesienia biura „Ke-olia", z powoda artykułu
dziennikarskiego odbył się pojedynek między dzienni­
karzem Desperrióres a pewną młodą kobietą. Desper- 
rióres jest ciężko raniony.

Dramat miło&ny. I  znowu krwawa odegrała 
się w "Weronie soena, tyle popularny przy schyłku 
wieku naszego dramat miłośny. W  cieplarni jednego 
z pałaców miejscowych hr. Luigi Marchesini zastrze­
lił porucznika Mangiliego, kochanka żony swojej. 
Hrabia po spełnieniu morderstwa oddał się sam 
w ręce sprawiedliwości.

Wesoły, burmistrz. Opowiadają w Buka­
reszcie, iż w czisie galowego na dworze obiadu, da­
nego na cześć bawiących w Rumunii księstwa Sasko- 
Meiningenskicb, burmistrz stolicy Orbescu. tok za­
wzięcie gasił pragnienie, iż przed ukończeniem uczty 
zwalił się P°d stół bezprzytomny. Służba wynieść 
go miała na poły nieżywego. Na razie utrzymano 
rzecz w tajemnicy, skutkiem jednak sporu, wywoła­
nego wypadkiem burmistrza pomiędzy prezesami m i­
nistrów i Izby, skandal wyszedł na jaw.

Także krytyka. Przed kilku dniami przybył 
do Berlina pewien Kameruńczyk. Pytany o wrażenie, 
jakie nadsprejska stolica na nim wywarła, odpowie­
dział: „Wszystko pracuje w tym kraju. Mąż pracuje, 
kobieta pracuje, dziecko piacuje, koń pracuje, wół i 
osioł pracują, para pracuje, woda pracuje. Świnia 
tylko jedna nie pracuje. Ona więc jest jedynym szla­
chcicem w Niemczech".

„T e le g r a f “• takim tytułem rozpoczął 
wychodzić od 1 b. m. nowy dziennik polski w 
Chicago.

Z brukn- Śmiałą kradzież popełniono nbiegłej 
nocy w kb<iratoryum apteki Mikolascha. Złodziej 
za pomocą dobranego klucza dostał się do wnętrza 
i skradł z ^asy podręcznej 64 guldenów w drobnej 
monecie.

pestyn. Po festynach techników, tow. św. Sa 
lomei, przyszli. kolej na akademików, którzy jak co 
roku, 1 teraz odezwą się do dobroczynności publi­
cznej F’rZy ^więkach muzyki i nie pomijają niczego, 
czernby wybredny smak jej zadowolić potrafili. Dzień 
12. czerwca pozostawi niewątpliwie miłe wspomnienie 
y lk u  chwil spędzonych wśród licznych nowych roz-

, t,Quicourt, U pearoea Ter., dnia 2. czerwca  
roku 18...

Do W -go Frederika W aylm er, 147 Catalpa  
Ave. Corinth N. Y.

Sekretarz „L itle Taurus" Tow arzystw a h o­
dowców bydła.

D unham  i P e ltr ie  ma na sp rzed aż  lO.OOu 
trzylatek  po 27 ‘85 dolarów. Z za k o ń cze n iem  sp r z e ­
daży w s tr z y m a  się  do p rzybycia  j e d n e g o  z c z ło n ­
ków T o w arzy s tw a .

D la F itzc lose, W aym er i sp. Tom as B assett, 
zarządzający hodowlą w L itle Taurus.

—  M.itko —  w ykrzyknął m łody W aylm er, 
składając kopertę —  ta depesza m usiała być 
chyba um yślnie przysłana, by twem u argum en­
towi przyjść w sukurs. Zadosyć w ięc uczynię  
twem u życzeniu. M uszę w yjechać, a tem sam em
i decyzyę moją odłożyć, chociaż zw łoka ta, jak  
sądzę, n ie będzie zbyt długa. N ie mam wpraw ­
dzie najm niejszego w yobrażenia o „texaskich  
trzylatkach1*, ale to w iem  na pewno, że teraz 
prezes F itzclose jechać n ie m oże. Proszę cię z a ­
tem  matko, każ H arrisow i zapakować moje rze­
czy w w alizkę, żeby starczyło na m iesiąc w y­
cieczki, a ja w tej ch w ili pójdę do prezesa i 
w ieczornym  pociągiem  w yruszę na zachód.

_____________ (C. d. n.)
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rywek, a tem pewniej, że każdy z uczestników festy­
nu wyniesie to przekonanie, że połączył utile et dulce, 
że się sam ubawił, przyczyniając się do osiągnięcia 
tak humanitarnego celu.

Niespodzianki, o które się komitet postarał mają 
na celu zapełnić każdą chwilę festynowi poświęconą, 
i zasłużą niewątpliwie na wdzięczność i zadowolenie 
tych, którzy zaufania przez akademików w nich po­
kładanego nie zawiodą. Jak joż donosiliśmy, fanty 
można nadsyłać między godziną 12 a 2 w południe, 
a 6 i 8 wieczorem do kancelar/i towarzystwa Rynek 
1. 36 I I  piętro.

S t;,n  p o w ie tr z a . P^ez całą dobę nbiegłą pa­
dał deszcz z przerwami.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo­

rza było dziś o 12 godzinie w południe 762 mm.
Prognoza na dobę dnia 10. czerwca r. b. (od 

północy do północy). "Wiatr będzie oo do kierunku 
północno-zachodni, co do siły słaby (2), średnia tem­
peratura doby pozostanie około 4  15°0., niebo będzie 
przeważnie zachmurzone, a względna wilgotność po­
wietrza zmniejszy się do 80% . Opad deszcz nieznaa- 
czny, chwilami.

J u t r o ,  dnia 10. czerwca: św. Małgorzaty. 
—  św. Fteodozyi.

Dział ekonomiczny.
  W ysta .w a przeglądowa bydła, odbyła się

w Jaworowie 20 zrn., po zgrom adzeniu oddziału  
towarzystw a gospodarskiego, którem u przew odni­
czy ł Adam książę Lubom irski. N a w ystaw ę tę, 
urządzoną staraniem  oddziału przem jsk o-jaw o- 
row skiego-dobrom ilsko-m ościskiego i rady pow ia­
towej jaw orow skiej, dostaw ili w łościanie przeszło  
300 sztuk bydła. Przy prem iowaniu bydła roz­
dzielono pom iędzy w łościan  405 zł., złożonych  
przez zarząd centraluy towarzystw a gospodar­
sk iego 200 zł., oddział przem yski 50 zł., radę 
powiatow ą jaworow ską 25 zł., m agistrat Jaw o­
rowa 25 zł. i członków  oddziału w drodze sk ład ­
ki 80 zł. Rozdano też k ilkadziesiąt listów  po­
chw alnych. Podczas zgrom adzenia m iał asystent 
politechniki lw ow skiej, p. T adeusz R ozwadowski, 
wykład o rybactw ie, a po zam knięciu wystawy  
dał w łaściciel dóbr jaworow skich, Ludwik hr. D ę­
bicki, obiad dla uczestników  zgrom adzenia i w ło­
ścian  z przem yskiego.

—  Wiedeń 9 czerwca. (Telegr. G az. N a r.), Na 
dzisiejszy targ bydła spędzono 4351 sztuk wołów, z 
tego galicyjskich 1064, węgierskich 1976, niemieckich 
1311. Płacono galicyjski po 52 do 64, 56, 58 , 60 
r t r , węgierski 50 do 55, 58, 60, 61%  złr., nie­
miecki 54 do 58, 60, 62, 63 złr., za metryczny
oetnar żywej wagi.

—  W iedeń d. 9. czerwca. (Telegr. Gaz. N ar.) 
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 1100 sztuk. Płacono po 40 do 
49, 44,  ̂złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 8. czerwca. Na wczorajszy targ przy­
pędzono bydła rzeźnego: 4016 sztuk opasowego,
— z paszy i 346 sztuk chudego. Razem 4362 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 971 sztuk opa­
sowych, —  sztuk z paszy i 12 sztuk chudych, z Bu­
kowiny’ 164 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę­
dzono o 201 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z 
Galicji 206 mniej.

Popyt był słaby. Ceny spadły przecięciowo o
2 zł.

N ie sprzedano 86 sztuk.
P łacono: galicyjsko-bukowińskie woły opasowe 

po 53 zł. —  ct. do 56 zł. —  ct., za towar przedni
po 57 zł. —  ct. do 60 zł. ct., wyjątkowo po 61
zł. —  ct. do —  zł. —  et.

Bydło chude po 37 do 86 za sztukę.
— W ie d e ń  dnia 9 czerwca (Telegr. G az. N a r.)  

Pszenica na czerwiec 9 06, na jesień 8 0 5 .

Ostatni* wiadomości.
Z L i t w y  p iszą: „Zm arły św ieżo M elchior 

W ańkow icz, zasłużony członek  m ińsk iego  Tow. 
rolniczego, znany i szanow any obywatel, m ie­
szkał w łaśn ie w okolicy pozbawionej duchow ień­
stwa katolick iego. Parafia do której n a leża ł od 
dawna, by a wraz z kilku sąsiedniein i pod za­
rządem  ks. Łukaszew icza. T akitfi bowiem  lichych  
ludzi rząd zw ykle proteguje ir o z s z e ]za icb dzia­
ła ln o ść . Parafianie znając z opinii g lefea_
na, unikali w szelkicfi }  m in stosunków. To też 
gd y  przed kilku m iesiącam i zm arła matka śp] 
W ańkowicza, ten  w olał ją pogrzebać bez k się­
dza, n iż pozw olić, aby ostatnią p osłu gę oddał 
jej duchowny, n iegodny tego nazw iska. —  
Obrażony ks. Ł ukaszew icz, któremu się  w ym knęła  
gratka p ien iężna, w n ió sł skargę do w ładz i W ań­
kowicz pociągnięty zosta ł do odpow iedzialności 
sądowej, za n iech rześcijań sk i pogrzeb i intrygę 
polską. T ym czasem  W ańkowicz um iera, a w parę 
dni po jego  śm ierci komunikują żon ie dekret są ­
dowy, skazujący nieboszczyka jej m ęża na cztery  
m iesiące w ięzienia, w szystk ich  zaś uczestników  
pogrzebu na karę p ieniężną od 25 do 100 z ł.“

U tw orzenie s ię  now ego, kroacko-słow iań- 
sk iego  klubu w Izbie posłów  Rady państw a nie 
zm ieni w niczem  składu dotychczasow ych klubów  
gdyż w szyscy sześciu  posłów , którzy go zawiązali 
nie n ależeli dotąd do żadnego klubu. N iew łaściw ą  
też nazw ę sobie przybrali, skoro przew ażna częśc  
posłów  kroackich (z D alm acyi) i słow ieńsk ich  do 
tego now ego klubu nie n a le ż y ; czterech z tych  
sześciu  są stanu duchow nego.

1  Lubna (Leoben) donoszą: P o se ł tutejszej 
Izby handlowej p eez (N iem iec) zdając sprawę ze 
sw ych czynności poselskich, uskarżał się  w o- 
strych wyrzutach n a to, że każda ważniejsza  
sprawa bywa nasam przód we W ęgrzech rozstrzy­
gan ą dopiero parlam entowi austryackiem u wprost 
narzucaną. la k  samo stało  się z reformą waluty. 
P osłow i uchwalono 17  g fosam i przeciw 3 wotum  
zaufania, zaczem  on swój m andat złoży ł i do­
piero wówczas napowrót g 0 przyjął, gdy owi 
trzej przeciw nicy publiczn je ośw iadczyli że zu­
p ełn ie  uznają jego uczciw ość osobistą.

Cała poważua prasa berlińska wyraża się  
Z w ielką oględnością o zjezdzie w K iel. O środ­
kach ostrożności dla ochrony cara opowiadają 
m nóstwo bajecznych n iem al rzeczy. Tak np. po­
m iędzy innem i zapew niają, że przez cały czas 
pobytu gościa na zamku kielskim , zam ek oto­
czony był podwójnym kordonem wojskowym .

P ry w a tn e  telegram y pism  b erliń sk ich  z Afry­
ki ponownie donoszą o z g o n ie  Em m a baszy .

Z P a r y ż 8 pisze nam  nasz korespondent 
fS .  Q .) :  Zanim  PP* deputow ani rozjadą się  na

w akacye le tn ie , m ają jeszcze przetraw ić doniosłą  
u s t a w ę  o d r o b n y m  k r e d y c i e  r o l n y m .  
Potrzeba tej ustaw y od dawna daje się  siln ie  
odczuw ać. W iększa posiadłość, przedstawiając 
sama przez się  gw arancye, n ie ma trudności 
w tanim  (bo 4%  prc. n ieprzenoszącym ) kredycie, 
lecz drobny przem ysłow iec rolny, n ie m ogąc dać 
odpow iednich gw arancyj, ma kredyt zu pełn ie  
zam knięty, lub w ystaw ionym  jes t  na pastw ę  
lichw y. N ow y projekt do tej ustaw y m a przede- 
w szystk iem  na celu drobnych p osiadaczy rol­
nych , otwierając im tani kredyt w Banku fran­
cuskim  za pośrednictw em  syndykatów  rolnych  
tj. źe bank m a dyskontow ać w eksle rolników, 
żyrowane przez syndykaty. A by ustaw a ta przy­
n ieść  m ogła prawdziwą korzyść, potrzena aby 
gw aran cja  zbiorowa syndykowanych była ogra­
niczoną i zbyt ich nie przeciążała, gdyż inaczej 
m ogą one odm ówić sw ego pośrednictwa. Jeżeli 
—  co jednak jest prawie n iew ątpliw e —  ustaw a  
ta przejdzie w Izbie i senacie, przyczyni się  ona 
znacznie do p odn iesien ia  i rozwoju drobnego 
przem ysłu rolnego, który dziś je s t  tu w w ielkim  
upadku. (K iedy to nasz kraj doczeka się  tak 
zbaw iennej ustawy?)

W ielki książę K onstanty zrobił onegdaj ze 
sw oim i synam i w ycieczkę do Dom  Rem y, m iej­
sca urodzenia dziew icy O rleańskiej. Ludność wy­
praw iła mu liczne owacye.

W edług dziennika Swoboda ukaz księcia  
B ułgaryi, którym  kilku arm eńskich urzędników  
kolejow ych, pocztow ych i telegraficzn ych  w W ar­
nie i R uszczuku, uw olnionych zostało  ze służby, 
jest w zw iązku ze znaną sprawą wyrabiania  
bomb w Ruszczuku.

E m irow i B ochary będzie w podróży do Ro- 
syi towarzyszyć ś w ita , złożona z przeszło 50 
osób. W  tow arzystw ie em ira znajdow ać sią b ę­
dzie także dyplom atyczny ajent rosyjski w Bo- 
charze, L essar.

Jubileusz koronacyjny
w  B u d a p e s z c i e .

(Koresp. G az. N ar.)

B a d a p e s z t , d. 7. czerwca.
W czorajsze przyjęcie króla, —  było w c a ­

lem tych  słów  znaczeniu , — poważnem , pięknem  
i serdecznem , a co do zew nętrznej form y sw ej, 
okazałem  m ajestatycznem  i bogatem . Setki ty ­
sięcy  ludności rozentuzjazm owane w itały  w ładcę, 
a król Fraciszek  Józef, w idocznie ucieszony z 
Przyjęc ia , jakie mu zgotowano w sto licy  W ę­
gier, n ieszczęd ził podziękowań i na w sze strony  
rozsyłał je  zebranym  tłumom.

Tryum falny wjazd Franciszka Józefa do 
stolicy, stanow ił niejako najw ażniejszy punkt 
programu czterodniowej uroczystości jub ileu szo­
wej. Najwięcej na to przyjęcie łożono p ieniędzy, 
najw ięcej też czaBU poświęeono przygotow aniom , 
i najdłużej się nam yślano nad sposobam i u św ie­
tn ien ia  sam ego przyjęcia, pod względem  jego  
zew nętrznej okazałości.

Poniew aż uroczystość aranżowana była  przez 
m iasto, —  w porozum ieniu jednakże z rządem  
i przy w spółdziałan iu  m agnatów  w ęgierskich , 
którzy ostateczn ie w zięli zarząd uroczystością w 
swoje ręce, przeto nic dziw nego, że na koszta  
tego przyjęcia, n ie zwracano uwagi,

Punktualnie, jak  zazwyczaj, przybył F ran ­
ciszek Józef do Budapesztu  o godz. 2 1/ ,  po po­
łudniu , przyjęty na dworcu kolejowym  przez li­
czną reprezen tację władz urzędowych i cyw il­
nych, przez deputacyę m iejską i liczną arysto­
k rację najsław niejszych  rodzin w ęgiersk ich . P o­
wóz królewski, otwarty, posuw ał się przez całe 
m iasto aż do zamku w Budzinie bardzo wolnym  
krokiem. Przed powozem  banderya konna m a­
gnatów w ęgierskich  bogato i nader m alow niczo  
się prezentująca, przyjęta była burzą oklasków  
i gromem  okrzyków. P yszn e konie, złotem  i sre­
brem, purpurą i m ateryą różnokolorową ubrane, 
czapraki zaś suto drogiemi kamieniam i w ysad za­
ne, prowadzone przez hajduków i huzarów —  zda- 
leka już uderzały w oczy i wprowadzały w za­
chw yt zgrom adzone tłum y. J6źdzce, sami m agna­
ci z rodu i znaczenia, prawie prześcigali się  co 
do bogactwa i przepychu ubiorów i strojów na­
rodowych. Tak pięknych dalii, żupanów, atyll, 
szabel i kołpaków, n igdzie się  dziś n ie widzi, 
a różnorodność farb tych strojów przy zastoso­
waniu najefektow niej w ystępujących kontrastów, 
i tak ubierających futer z pantery —  składała  
się  na ca łość bardzo m alow niczą, godną rzeczy­
w iście pędzla artysty malarza.

Za powozem  króla, równie piękna, jak po- 
kanderya konna, posuw ało się  

na 270 powozów, tak zw anych galow ych,
króln^nr u.m yś^ ie na tę uroczystość przyjęcia

S h Pr‘eW» K . , lT “ ‘
tnn i i ełułhir a bogactwo w ubiorach
kom l służby —  tak w oźniców  jak lokai, huza-

yÓ7, ‘ PaZ1a7* ? le °P isa ć- któremikról przejeżdżał, przedstaw iały ś liczn ie  udekoro­
waną lin ię  domow m nóstw em  fla g , chorągwi 
biustów, zieleni i draperyj udekorowanych, a ty­
siące sztandarów różnobarwnych czołobitnie od­
dających hołd m onarsze im ieniem  korporacyj i 
stow arzyszeń, —  dodawało jeszcze uroku w iele i 
podnosiło piękno całego obrazu, jaki się  rozta­
czał przed oczami króla.

Wczoraj król był także obecnym  w teatrze 
n a r o d o w y m .  D ziś odbył już przegląd wojsk a 
w i e c z o r e m  oglądać będzie św ietną nad w szelk i 
wyraz ilnm inaeyę m iasta.

Jutro w łaściw e św ięto , które cały naród ob­
chodzić będzie, dzień k oronacji. W e w szystk ich  
św iątyniach odbędą się  rano nabożeństw a so len ­
ne potem przyjęcia deputacyi na zamku, po po­
łudniu zaś rozmaite zabawy ludow e, na których  
będzie król z całą sw ą św itą.

W ieczorem  przedstaw ienie galow e w operze 
i pochód z pochodniami, a we czw artek bal na  
zamku królewskim. Oto cały  program uroczy­
stości. *P‘

(Telegram Oaz. N ar)

B u d a p e s z t  d. 9. czerwca. Uroczystości 
koronacyjne zakończyły się wczoraj przed- J 
stawieniem galowem w teatrze i ponowną 
iluminacją.

B u d a p e s z t  d. 9. czerwca. Cesarz 
na przemówienie prezydenta Izby poselskiej J 
odpowiedział dziękując za tak gorące m ani-1 
festacye hołdu, tudzież wspominając o wiel- ( 
kich patryotach, którzy przed 25 laty i pó­
źniej byli jego wiernymi doradcami, a mądry­
mi przewodnikami narodu.

Na przemowę ministra hr. Szapary’ego 
jako przewódcy deputacyi miast, odpowiedział 
cesarz, iż w zapale, jaki objawia kraj cały 
widzi pocieszający dowód gorącej czci, którą 
naród otacza koronę św. Szczepana, oraz tra- 
dycyjnej miłości jego dla króla, całego domn 
królewskiego i tronu. Monarcha prosił depu- 
tacye, ażeby wszystkiej ludności Węgier, Kro- 
acyi i Słowenii, bez różnicy wyznania i na­
rodowości, wyraziły jego podziękowanie a w 
końca wypowiedział silne przeświadczenie, że 
wśród wszelkich okoliczności liczyć może na 
synów ziemi węgierskiej.

Odpowiedzi monarchy przyjmowano okrzy­
kami El jen !

Rada państwa.
Telegr. „G»z. Narod.“

W ie d e ń  d. 9. czerw ca. W kom. w a l u t o -  
w e j min. skarbu w obec wywodów p. Suessa  

stw ierdził wczoraj, że prowizoryczne ustanow ienie  
relacyi je s t  rzeczą niem ożliw ą, gdyż znaczyłoby  
ono tyle, co u w iecznien ie chw iejności kursu. Mi­
n ister przeczył dalej, jakoby pom iędzy walutą  
złotą a bilansem  handlowym  zachodził zw iązek  
przyczynow y. Zalecane oczekiwanie wyników  kon­
feren cji w spraw ie zapasów i ceny srebra, n ie  
da się  uskutecznić.

N a d zisiejszem  zaś posiedzeniu tejże komi­
s j i  p. T eliszew sk i ośw iad czył się przeciw  g o ­
spodarce „papierowej", a za czystą walutą złotą. 
Godzi się z tem  taicże, ażeby podjęcie w ypłat 
w gotów ce odłożone zostało  na później. Propo­
nowana re la c ja , zdaniem  m ówcy, j est zupełn ie  
uzasadniona. Zaprowadzenie złotej waluty nie p o ­
winno naruszać rów now agi budżetu p aństw ow e­
go, an i spowodow ać potrzeby zaprowadzenia no­
wych pośrednich  podatków. Mówca w końcu żą ­
dał co do podjęcia w ypłat w gotówce g w a ra n cji, 
w spólnego postępow ania z Węgrami*

Przem aw ia dep. Beer.

N u w  „Gazety H M "
W iedeń, dnia 9. czerwca. Notaryu- 

szami we Lwowie mianowani sostali: L e ­
n a r t o w i c z  Michał z Kołomyi, K u k a w -  
s k i  Leopold ze Zbaraża, P i s z e k  Franciszek 
ze Śniatyna i Wi t o  s ł a w s k i  Antoni 
z Srodów.

Serajew o d. 9. czerwca. Wojewoda 
czarnogórski Maszo Werbica (stryj księcia i 
słynny bohater) postanowił stale osiąść w Bo- 
śnii, na co rząd bośniacki chętnie zezwolił. 
Kilka dni temu przyjął i zaprzysiągł Wer­
bica poddaństwo austryackie i osiedli się 
w Bihaczu.

Petersburg, d. 9. czerwca. Prze­
ważna część tutejszych dzienników chłodno 
traktuje zjazd w Kiel, i twierdzi, że zjazd 
ten nie wywrze wpływn ani na stosunki Ro- 
syi do Francyi, ani też na trójprzymierze.

B erlin  dnia 9. czerwca. W odpo­
wiedzi na pismo Caprmego w sprawie urzą­
dzenia w Berlinie wystawy powszechnej, o- 
świadcza przełoźeóstwo kupców berlińskich, 
iż ze względu na powszechną wystawę w Chi­
cago, przygotowania do utworzenia funduszu 
g w aran cy jn ego  dla wystawy berlińskiej od­
kłada do jesieni.

B erlin  dnia 9. czerwca. Nawiązując 
do artykułu Graidanina o zjeździe w Kiel, 
w którym to artykule napisano, że byłby już 
czas, ażeby każde państwo zajęło się tylko 
■woim własnym wewnętrznym rozwojem, pisze 
Nordd. Allg. Z łg .: „Propozycya ta znajduje
w Niemczech najżywszy oddźwięk, jakkolwiek 
Niemcy nie mają tak naglących zadań w spra- 
wio zabezpieczenia swej egzystencyi, jak inne 
państwa*. Nordd. Allg. Złg. wyraża życzenie, 
ażeby Grażdanin znalazł w swojej ojczyźnie 
również szczery poklask dla swego znakomi­
tego pomysłu.

P aryż  d. 9. czerwca. Były minister 
Flourens zapewniał wczoraj pewnego publicy­
stę, i i  car już przed kilku tygodniami, gdy 
Flourens był u niego na audyencyj, zapowie­
dział mu, że w. ks. Konstanty przybędzie do 
Francyi złożyć wizytę Carnotowi.

P aryż, d. 9. czerwca. Estafette za­
pewnia, że w. ks. Konstanty, przed wyjazdem 
z Nancy, otrzymał telegram, polecający mu, 
ażeby stwierdził przyjazne uczucia cara dla 
Carnota, oraz zaznaczył wspólność interesów 
francuskich i rosyjskich.

Baym , d. 9. czerwca Przed wybuchem 
Wezuwiusza dały się uczuć dwa faliste, ale 
słabe trzęsienia ziemi w Canosa di Puglia 
(prowincya Bari). W Rzymie zaledwo czuć je 
było na aparatach sismograficznych.

R zym  d. 9. czerwca. Prasa włoska ży­
wo omawia zaszczyty, czynione w. ks. Kon­
stantemu w Nancy. Zdaniem Esercito Italiano 
(organ wojskowy), jest to wydarzenie nie 
dwuznaczne i nie będzie za bardzo pokojowe | 
nważane.

Opinione sądzi, że spotkanie w Nancy nie 
naprawi nsposobienia Niemiec względem Ro- 
syi, ale też nie wywołało zapewne ża­
dnego rozczarowania w Niemczech. Niemcy są 
przekonane, że fakt ten nie pomnożył, ani 
też umniejszył niebezpieczeństw, zagrażają­
cych pokojowi. |

Italie woła: „Wizyta wielkiego księcia 
w Nancy czyni ogólne położenie Europy j e - ,
8zcze bardziej niepewnem i napiętem, niż by - 1
ło kiedykolwiek dotąd". •

Tnbuna wnosi, że w razie zaburzenia 
pokoju, Rosya nie zechce przypatrywać się z 
założonemi rękami. ,

Riforma (organ Crispiego) radzi na 
wszystko być przygotowanym i uzbrojonym. 
Rosya i Francya ponownie okazały, że we

właściwej chwili wystąpią ze swemi życze­
niami i pretensyami, Jest to tylko kwestyą 
czasu. Pomyślne żniwa, nieudała pożyczka 
mogą katastrofy przyspieszyć lob odwlec, a 
kto tego nie dostrzega i nie przygotowuje 
się, mężnie zajrzeć w oko niebezpieczeństwu, 
ten jest chyba ślepy i z rozumu obrany.

Londyn dnia 9. czerwca. Pancernik 
„Wildfire* ustrzągł w rzece Madway (dopływ 
Tamizy) niedaleko magazynu morskiego, i 
trudno go ruszyć z miejsca.

Do Daily Nem  donoszą z Aten, że we­
dle nadeszłych tam wiadomości, wybuchło 
w Mnsz Sassnn (w Armenii tureckiej) po­
wstanie, wojsko tureckie zostało pobite, te­
legrafy przerwane, i powstanie się szerzy.

Sofia d. 9. czerwca. Przygotowania do 
wystawy w Filipopoln doszły już do tego, że 
otwarcie jej niezawodnie w sierpniu nastąpi. 
Pierwotny program, zwłaszcza co do produ­
któw zagranicznych, został znacznie rozsze­
rzony.

Na życzenie rządu włoskiego pozwolono 
emigrantom włoskim osiedlać się w Bułgaryi, 
ale pod warunkiem, że zaraz po przybyciu 
przyjmą poddaństwo bułgarskie.

B u k a r e s z t  d. 9. czerwca. Minister 
sprawiedliwości Marghiloman wyjechał za ur­
lopem za granicę.

Bern d. 9. czerwca. Rząd szwajcarski 
uchwalił zaprowadzić czas śrcdkowo-euro-, 
pejski. |

Rokowania z Francyą względem traktatu 1 
handlowego toczą się dalej, i być może iż I 
dojdzie do porozumienia.

B ern d. 9. czerwca. Całą prasę szwaj­
carską poruszył artykuł włoskiego organu woj­
skowego Esercito Ital., twierdzący, źe Szwaj- 
carya wznosząc fortyfikacye na swojej grani­
cy południowej koło góry św. Gotarda i w do­
linie Rodanu, faktycznie zrzeka się swojej 
neutralności Pisma szwajcarskie wykazują, 
że neutralność a bezbronność to rzeczy cał­
kiem różne, i że Belgia, państwo także neu­
tralne, także wielkie fortyfikacye wznosi. 
Wobec artykułu Esercita należy się mieć na 
baczności.

g e rm a n  ze Z b ara ża . J .  E c k b a rd t z Ż alib o ry . F .  D a ­
n ie l z P ra g i .  W . P a d le w sk i z O sta tow ic. F .  S e lk e  z 
W ie d n ia .

R o L l S zw a jcarsk i.  H . K aem pffe z L u b y cz a . 
E .  B re d l z O tty n i. J. W aw ra u sc h  z B olechow a. J .  
C zm o ta  z U la szk o w ic . .T. D u n ik o w sk i z K ra k o w a , 
L. M oskw a H o ro szn ica  E . N aw ro ck i z D oliny .

A jJ -P r -  .$!£

(B tbrj tu  te Li* fi.! *£ Bwhbfljł.

Nagrodzona w roku 1891 
Dyplomem honorowym c. i k. Ministerstwa handlu 
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Źródlana Sól Maryenbadzka
(w proszku lub kryształach).

Z wszystkich wód maryenbadzkich z a w ie ra  n a jw ię c e j 
p ie rw ia s tk ó w  leczn iczy ch . Uzyskana z źródła F r y ­

d e ry k a  przez w y p a ro w y w an ie , a  wolna 
od wszelkich obcych dodatków, wedle orze­
czenia prof. Dr. Ernesta Ludwiga jest sta­
nowczo najskuteczniejszy z pomiędzy wszy­
stkich soli. Działa wybornie jako środek 
łagodnie rozwalniająey, niszczy kwasy żo­

łądkowe, ożywia i podnieca narządy traw ienia, zmniej­
sza zbytnie otłuszczenie i o tyłość.’ Prawdziwa wyłą­
cznie tylko w flakonach lub pudełkach ze znakiem 
obok odbitym.

  620

M a ry e n b h d zk ie  p a s ty lk i ź r ó d la n e
uzyskane z naturalnego proszku soli m aryenbadzkiej. 
Tylko w oryginalnych pudełkach. Dostanie we wszyst­
kich składach wód m ineralnych, drogueryaeh i apte­
kach. Salz-Siid-Werk Marienbad (Bohmen).

"W iedeń dnia 9. czerwca god zin a  1 m in. 40  
po południu. Akeje kredytowe — , A kcje a l­
pejskie Towarz. górn iczego 66-80. Akcje w ę­
gierskie Banku kredytowego 361-50. A kcje Banku 
an glo-au stnack iego  154-75. A kcje Unionbanku  
247-50. Akcje kolei Karola Ludwika 2 1 5 - - .  
Akcje kolei P ółnocnej 2 9 1 - - .  Akcje kolei P olu -  
ńniowej (Lom bardy) 99-37. Akcje kolei Al- 
fóiazkiej (lo sy  tureckie) — .— . Akcje kolei Pań- 
stw owej 305 12. A kcje kolei Lw ow sko-C zernio- 
wieekiej 244-50. A kcje kolei w ęgiersko-północno- 
w schodniej 197-— . L osy  kom unalne w iedeńskie  
159-— . A le je  Tow. tureckiego zarządu tytoniu  
176 — . G alie, oblig. indem n, 105-—  Akoje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbeth al) 237-25. Losy  
regulacji C isy — . A kcje Banku dla krajów  
k ronnych 217-4(J Akcje Bamkvereinu — , 
R osyjski rubel papierowy — •— .

*Vio%  renta w spólna — . 5 <y reata  
austr. papierowa — . 4 %  renta austr. złota  
— . R enta 4%  w ęg. złota 110-45. 5%  renta  
w ęg. papierowa 100 65. N apoleondory —  
Marki niem . — ■— .

676 T J n i ^ .  Z ^ E e d ..

Dr. Eugeniusz Kozierowski
po dw uletnim  pobycie w szpitalach krajowych i zagrani­

cznych, osiedlił się we Lwowie i ordynuje
w chorobach przewodu pokarmowego

(żołądka, jelit i wątroby) 
od 3 5 pop. D la ubogich od 9—10 rano. Ul. Ossolińskich 15.

Laboratoryum  konieczne d la tego działu chorób zo­
stało urządzone w tym  samym domu w ubikaeyach nr. 3.

Praw dziw y S a n ta ł,  pochodzący z Mysory, 
p oszedł tego roku w górę o 25%" w Indyach. a 
o 40%  w Europie; je s t  to w łaśn ie  chw ila dla 
in teresow anych, żeby uniknąć m ięszaniny i fa ł­
szerstw  E s e n c j i  S a n ta ln , w ym agajac nazwiska 
M ldy na każdej kapsułce, a podpisu na flako­
nach. 598

Nowo P t io m o r  ii.lad fo to ira ta o F
642 artysty malarza

I i .  « t O G H Ł £ R l
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęcia i powiększenia.

Wiadomość! giełdowi.
Lwów dnia 9. Czerwca (Z Izby handlowej). 

I. Akoje b» n tn k ę .

111. Lista składek, na pomnik Aleksan­
dra lir. Fredry, m ający  s ta n ąć  w e L w o w ie , d n ia  
2 0 . czerw ca  1893 r .,  jak o  w se tu ą  jego  roczn icę  
u ro d z in . —  T adzio  M ad ey sk i 5 0  c t. A d a m  K o s -  
seck i 1 z ł. K s .  E d m u n d  M adeysk i 2  z ł. K a ro l  M a­
d e y sk i 2  z ł. razem  4 7  z ł.  5 0  c t. Ze sk ła d e k  z a rz ą ­
dzonych  p rzez  "W ydział pow ia tow y  w  R u d k a c h , za  
p o śre d n ic tw e m  P io tr a  Z b ro żk a  : W ła d y s ła w  N ied źw ie - 
ćk i 5 z ł.  D r .  L u d w ik  B riic k m an n , S ta n is ła w  B u -  
ż y ń sk i i A le k sa n d e r  S zczep ań sk i po 5 0  z ł. R a d a  
p o w ia to w a  w  R u d k a c h  1 0 0  z ł. Z  p rz ed s ta w ien ia  te a ­
tra ln eg o  61 z ł.  5 0  ct. M ieczy sław  L e w ic k i 2 5  z ł. 
W ła d y s ła w  S p a u s ta  5 z ł. S te fa n  J a n k o  10  z ł. M a­
lick i 3 z ł.  Z e sk ła d k i  n a  l is tę  p. P ie ch o w sk ieg o  
13 z ł.  p io c e n t 9 z ł. razem  3 7 3  z ł. 4 5  ct. R a d a  po- 

j w ia to w a  w  M ościsk ach  1 0  z ł. R a d a  pow . w D ą b ro w ie  
2 0  zł.; l is ta  J .  K e re k ja r ta  ze S ta u is ła w o w a  12  z ł.  1 0  c t.

kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k.
Kolei Łwów-OaenL-JaMka po 200 zł. w 
B*_k» hipotecznego po 200 200 zł w. a. . 333 
B anka kredyt, gauo. gaL po zł. w. a. . . —

LL Lifty nftawne u  100 ot.
B anks hipotecznego galiu 5%  los w 40 l a t  100-90 

5% wyl. 10"/o pr. 107 50 
’ 50lał

płacą iftda
2 1 3 — 2 1 6 — z  h * ty  J u ł i a u a  S zu m la ń sk ie g o  z R a w y  r u s k ie j :  A n t. 
2 4 3 — 246 —

.  „ » 4*/,% ks w
Banks krajowego 4‘/»% !c* w “1 Jatach 
Towan. kred. gal. siezuk. 5*/c ....................

.  .  „ 4 % ......................
„ .  .  * %  los. w 41V. L

» ■ D/l*/, los. w 58 L
w n „ b 4*/s Im . w 56 la t.

98-25
98-50

96-80
95-10
99-40 
94-70

337 
216. -

101-60 
108-20 

98 95 
99-20

97-50 
95-80 

100-10 
95 40

m .  Lioty dłużne na 100 *1.
GaL Zakł. kred. włeóó. w likw. (d. 6 % ) 3°/, 60 — 

.  .  „ „ (A 5“/.) 2 7 ,7 ,  • 52 50
Ogólnego rolniozo-kredytowego Z akłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  w a. 
los. w 15 l at . . ,  * ........................   . 50-—

rY. Obligi za 100 rf. 
Indemnizacyjne galic. 5% ■- k . . .
Galio, funduszu propinaoyjnego 4%
Buków, funduszu propinaoyjnogo 5%  .
Kom. banku krajowego 5°/, w a. I em.

■ n „ » 1L ein.
PoAyetka krajowa z roku 1878 6°/0 i 

* i rok 1«S3 47 ,7
.  4% . . .

G rz es ik ie w icz , L u d w ik  k s . P o u iń sk i ,  W ł.  G ó rk a , 
Z y g m u n t R u d n ic k i, d r . L u d w ik  C ism sk i 1 z łr . I z y ­
do r R a cz y ń sk i, M ic h a ł S łu ż e w sk i po 1 z łr . Z d z is ła w  
O b e r ty ń sk i  i A lfre d  S te c k i po 5 z łr . E m . B o ch eń sk i 
1 .2 0 ,  J .  S z u m la ń sk i 1 8 0 , K a ro l  S tach ó w  i A n to n i 
K o lb u sz o w sk i po 5 0  c t razem  21 z łr . Z lis ty  L u ­
d w ik a  B a lic k ie g o  z W y k o t :  S e r w ato w ski i S ozań-
s k i F e l ik s  pc 10 z łr .  W ilh e lm  K a sp a re k , I w a  z 
S am borsk iego  i L u d w ik  B a lic k i po 2 z łr .  K azim ierz  
B o d a k o w sk i i J ó z e f  S m o leń sk i po 1 z łr. B a ran iec k i 
i Iw a n c z y sz a k  po 2 0  ct. razem  2 8  z łr  4 0  c t. z l i ­
s ty  W o jc iech a  B iec h o ń sk ie g o  z G orlic  : W a le ry  R o - 
g a y sk i, N eu m an n , S ta n is ła w  B iech o ó sk i i W ojc iech  

j?? J  . B iec h o ń sk i po 5 z łr ,  razem  2 0  z łr. K a sa  zaliczkow a 
° | w N a d w o rn ie  2 0  z łr . L eopold  W oy k o w sk i 1 z łr. 

F u n d a c y a  h r . S k a rb k a  3 0  z łr.: razem  2 0 8 6  z łr .

w. a.

, 104-70 
94  —

100-50 
100 —

101- -  
104-50

97-60
9120

Leity m iasta Krakewa 
L w y m iasta Stanisławowa

T . Lw y.
2 2 -

29.50

Dukat cesarski . . . . 
N apsleender . . . .  
Pófim peijał rosyjski . . 
B ubel rosyjski srebrny . 
“ ®bel rosyjski papiarowy 
100 » m k  niemieckich .

YL JloŁaty.
5-62 
9-43 
9-70 
1-25 

1-237, 
?8 25

105 40 
94-70 

101.20
100-70
101-70

9830 
91 91

2 4 -  
31 50

5.72
53

1 35 
1-257, 

58.75

SSKifiMUaiTiSEMflBIW*-

ROZKŁAD PO CIĄG Ó W
obowiązujący od 1. m aja 1892.

(C za s  lw ow ski).

O d c h o d z ą

P rsy jech a li do L w ow a
dnia 9 . czerwca.

Hotel Im perial. F . Jaruntowski z Z ołanow a. 
R. hr. Drohojowski z Krukienic. W. hr. Dzieduszy- 
cki z Jezupola. 8 . Skierecki z Ustrzyk dolnyoh. W. 
Turski z Brzeżan. J . Olszewski z Żółkwi. T. Nie- 
mentowski z Kocmania.

H otel Zorza. E. hr. Rzyszczewska z Sła™  
Z. Kozłowski z Ochrymowiee. E. Z ag ó rs  1 
dziejówki. W. Niezabitowski z Lanek. • 7  br7V.

n% L T b' ;  Wie-
S L .  8. Reieoher .  J*». E ” ° a “ ? ' S
St lir. Dzieduszycki z Gwoźdzca.  A. hr. Wodzieki 
z Olejowa. J . Gromnicki z Łaskawiec. J .  Starzyń­
ski z Baranowa. A  Hohenblum z Wiedma. Soheiben-
hof z Wiednia. „  , . , r

Hotel Centralny. H. Homg z Budapesztu. M.
fłl _   _ 1 _ X|! V  mii L n A 7  L n wn Aa A A ł*\ .

Do Krakowa . . .
„ Powołoez. z Podz. 

(z głównego dworca)
„ Ozemiowiec . .
„ Stryja . • • •
„ Bełżca . . • •
„ Sokala ■ - • •p Zimnej Wody •

K uryer

3-07
3-10
2-58
6-36

10 t i

Osobowy

5-2« 11-01 
10-Ó2 10-02 

41 10-™
9 56 
6-16 
9-51

3-22
10-21

4-36 -

7-1)6

10-56
7-41

Mie­
szany

7 -36

P r z y c h o d z ą

Z Krakowa . . . • 
PodwołOCZ. no Podz. 

" (no główny dworzec.)
„ Czermowiee . .
„ S t r y j a ..................
„ B e łżca ..................
„ Sokala ..................

1-01

1009

2-50 
2-45 
2 57

9 01
9-17
9-40
7-56
1-41
4-4S

646
6 °5
7-ęj
1-42
9 1 6

9-32

7 06
2 3 5

1-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o m inut 35 od średn: 
europejskiego, a m ianow icie: gdy zegar środkowo-europejs 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazr 
godz. 12 m inut 35.

Cyfry tłuste , w których m inuty  podkreślone są ezari 
linijką, oznaczają porę nocna od godz. 6 wieczorem do goc 
5 m inu t 59 rano.



GAZETA NARODOWA z P iątka dnia 10. Czerwca 1892.

DRO BNE OGŁOSZENIA
po cencie od wyrazu.

EKONOM  w  średnim w ieku , z m ałą fa­
milią, z 25-letnią praktyką, który także 

inne obowiązki przyjąć może i podług oko­
liczności się zastosuje, każdocześnie p rzy j­
mie posadę. A. A!. Kossów, o. p. Leśniów, 
Brody. 335

SZ T U C Z N E  K W IA T Y  papierowe. N auka 
pod nader przystępnem i warunkam i u p. 

Olgi K arge, Łyczakowska 1. 4 ,  I I .  piętro 
schody IV, drzwi 38. Wzory do oglądania 
w handlach W go Bromilskiego i H aw ranka

334

Polak,
■27 lat wieku, zamieszkały od 6 lat 

w Anglii ,  mówiący i piszący p ły n ­
nie po polsku , angielsku , francu­
sku i niemiecku, znający dokładnie  
buehalterję i posiadający doskonałe  
rekomendacje, pragnie otrzymać od 
powiednią posadę. A dres:  W. K 
Till called for "Stoke on Trent 
England. 3657

Do dwóch panienek , 7 i 10-letniej,
potrzebna je s t  zaraz

D r u t  cynkowany, z kolcami , do ogrodzeń, 
100 metrów złr. 6 '—.

JN S E R A T Y  d o - w s z y s t k i e  h dzienników 
w kraju i za granicą przyjm uje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, K opernika 11. soo

CE N T R A L N E  B IU R O  sp ra w u n k ó w  dla 
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

JjiO T O M IN L A T U R Y
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

WeWiedniu s/ębiorstw o wysyłkowe 

* BINA KRAJEWSKIEGO

nauczycielka
Polka 3665

umiejąca poprawnie po francusku  
posiadająca dobrze muzykę. Odpisj 
św iadectw  (które nie będą zw raca­
ne) i warunki przesyłać pod adre­

sem : W alewska, K opeczyńce.

S ia tk a  kolorowa do o k ie n  , m etr [ j  złr.
1-40 i 1-60.

R a fy  d ru c ia n e  do gospodirstw , o różnych 
otworach, szerokie 80 cm., m etr dł. 90 et. 

N ożyce do strzyżenia owiec, prawdziwe an ­
gielskie, tuzin złr. 12-— i 1 3 — .

K osy gwarantowane z prawem wym iany po 
wypróbow aniu po 80 et.

K osy bez gw araneyi ale w doskom łym  ga­
tunku po 50 i 55 et,

S ie rp y  angielskie w znakom itym  gatunku, 
nie do porów nania z innym i, tuzin zł. 4, 
sztuka 35 et.

H y d ro n e ty  ogrodowe, z wężem gum owjm , 
po złr. 8 50 i 10 —.

L o d o w n ie  p o k o jo w e , 
doskonałej konstruk- 
eyi, od złr. 2 6 '—.

M aszynki autom aty­
czne do lodów na 6 
i 12 porcyj po złr.
4-50 i 6‘— .

M aszynki am erykań­
skie do lodów, znako­
mite w użyciu, na  l i ­
trów 2, 3, 4 po złr.
5-50, 6,50, 7-50.

P u s z k i cynowe po lodów na litr. 1, l l/ a, 2,
po z łr. 6-—, 8 -— , 9 50.

S i ta  włosiane wiedeńskie do przecierania

W ie d e ń , I . ,  G is e la s tra s s e  1 36«
cza wszystko, co kto tylko potrzebuje 
r dz ia ł przem ysłu i handlu wchodzi 

pt, lach hurtownyeh. Zakupuje wprost u
fabrykantów. Zamówienia za zaliczką lisku-, m ianow icie:
te»;znia- odwrotnie poc-ztą lub koleją. Na za-1 im-
danie cennik ilustrow any gratis i franco . Kwas  kaibolowy w k ry sz ta łach , Kwas kar­

bolowy rozpuszczalny, Kwas karbolowy su-

S u l l i  i i s l i h t t r n i
po złr. 1, 1'40 i 1'60.

Ż e laz k a  do andrutów  kute po złr. 5.

Ajencja pani Zaleskiej
w  P a r y ż u

Boulerard Perelre, 63
zajmuje się wyszukaniem  zdolnych i uczci­
wego prowadzenia guw ernantek z dyploma 
m i , Francuzek i Angielek , jak  również 
bon i piastunek do dzieci. Tyloletnm  pra­
ktyka w tym  zawodzie pom aga pani Zale 
skiej spełn iać  to trudne zadanie z całą 
sum iennością , i dla tego zyskuje w kraju 
coraz większe zaufanie. 3550

rowy płynny, W apno karbolow e, W apno 
phenilowe, W apno chlorowe, Proszek des- 
infekcyjny, Dw usiarczan wapniowy, S ia r­
czan żelaza. Antobacterion biały i czerwony, 
Papier klozetowy, Kreolina „Br»ckm anna“ 

poleca 3643

A L O J Z Y  H I B N E R
L w ó w , R y n e k  1. 38.

W y rzy m aezk i do bielizny od złr. 13
K la tU  w największym wyborze cd zł. 1 50.
K o la  do m asowania, obszyte, w wadze klg. 

1, l* /„  1 * /,, 2, 2 1/ . ,  3 po 90 et., złr. 1, 
1-20, 1-50, 1 75, 2.

K u c h e n k i naftowe z blaszanym spodem, 
na 1 otwór i 1 płom ień złr. 2 -25, tak ież  
o 2 płom. złr. 3 ‘25, z podstawką żelazną 
a  rezerwoarem mosiężnym złr. 3 25 i 4.

M aszy n k i do siekania mięsa od złr. 4'50, 
amerykańskie od złr. 5.

O k u c ia  do budowli do dr zwi ,  ok ien , p ie­
ców, kuchni 3618

poleca po niskich cenach

Papugi, małpy
ptaki zagraniczne

w różnych gatunkach, prześliczne , najrzad­
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 ot. za sztukę. Akwarjum  komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.

E. K a r g e ,  L w ó w , C z a r n e c k ie g o  3
Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Ogłoszenie.
Poniew aż w biurach Dyrekcyi i Jłeprezeatacyaeh Towarzystwa  

wzajem nych ubezpieczeń w Krakowie w szystk ie posady są obsadzone 
i s iły  pom ocnicze do wykonania w szelkich spraw bieżących są zupełnie  
wy starczające, podajemy niniejszem  do wia lom ośei, że z pow olów  w y- 
b  j w yłrszczonyeh , co najm niej przez rok cały  żadnych podań o udzie- 
1-uie chw ilow ego lub sta łego  zajęcia w biurach n a szy c h , a względnie 
Rcerezentacyj naszych uwględniać nie możemy.

Kraków, dnia 1. czerw ca 1892. 3664

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń
w  K r a k o w i e ,

Z. Słoncchi. M . Łępkotoski. II. KieseJcotcski.

Do Krynicy
przybędę 1. lipca na sezon kąpielowy, zaopatrzywszy mój m a­

gazyn w najm odniejsze paryskie kapelusze, kw iaty itd.

ANTONI HALSKI
H A N D E L  T O W A R Ó W  Ż E L A Z N Y C H

L w ó w , p lac  M a r ja c k i  1. 9.

J a j a  w y l ę g o w e 3587

praw dziw e B rahm a za sztukę 15 et. H ol- 
lendry, czarne z białym  czubem za sztukę
lń  ct. Hondan 15 ot. prawdz. kur s ty ry j­
skich 10 ct, Minokras 20 ct D ługoszyjne 
30 et. Indycze 80 ct. Srebrne W yandottes 
60 et. K ur karłow atych 30 et. W ielkich 
styryjskich kaczek 15 ct. — Rozsyłam ja ja  
tylko od zdrowych i czystych kur, które 
kilka razy były prem iow ane i udzielam po­
ręczenia. M ax  P a u ly ,  Kii f l a c h , Styrja.

OCOOCOOOOOOOOOCXXj
Fabryka świec woskowych i blichowania wosku

F r y d e r y k a  S c h u b u t h a
we Lwowie, Rynek 1. 45

poleca nagrodzoną srebrnerni m edalam i za s łu g i, z istn iejących  
dotąd najpiękniejszą i najtrwalszą

masę do zapuszczania podłogi
w p ięc iu  ko lorach  : N r. 0 b ia ła  — N r. 1 ja sn o -żó łta  — N r. 2 jawionowa, 

N r. 3 o rz ec h o w a — N r. 4 m ahoniowa.
UW AGA. W  o sta tn ich  czasach  nam neżył*  się  m nóstwo lichych  

naśladew nictw  m ojej m asy do pod łeg i, k tó re  są w cenie w praw dzie n iż­
szej, lecz też i  zu p e łn ie  n ie do użycia -, p rzestrzeg am  więc p rzed  za- 
kupnem  takow ych. C enn ik i szczegółow e n a  żąd an ie  fran co . 3202

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

i filia we Lw ow ie
wypłaca Członkom swoim dywidendę od udziałów wpłaconych przed 
1. października 1891 r. w wysokości:

6 '
względnie dopłaca 1 °/0 do poprzednio wypłaconych 5°/0 zaliczki na
dywidendę.

Dywidenda wypłaconą być może w  kasach Towarzystwa w Kra­
kowie i filii we Lwowie tylko za przedłożeniem książeczki udziałowej.

Kraków, dnia 29. maja 1892 r.
(P rzedruku n ie płacim y.) 3651 t i C I J t t »

.o o o o o o o o o o o e o o o o o o o o o o o c g

m i m m
w  p o w i e c i e  N o w o t a r s k i m  w  G a l i c y !

j o n i u M  z m y  z a f f l  z f l r o j m - k p lo w j ,  ł l i a l y c z i y ,  źĘtyczny i M r o i y
położony w pięknej górskiej okolicy, otoczony góram i, odznaczający się orzeźwiającein powietrzem

z siedmiu zdrojami silnej szczawy sodowo-solnej i sodowo-żelazistej
zalecany przez najznakom itszych lekarzy krajowych i zagranicznych w chorobach narządów odde-

chania, traw ien ia , dróg moczowych i innych .
Liczne, n iedrogie, a porządnie urządzone m ieszkania zakładowe i w domach prywatnych  

w ła ś c ic ie l i , p rzeszło  850  pokoi, trzy głów ne restauracye i kilka drugorzędnych.
Lekarzem  zakładow ym  jest, Dr. W ła d y s ła w  Sclborowskl, prócz niego ośm iu lekarzy udzieli 

horym rady 1-karskiej. Stała apteka w m iejsca, a druga w K rościenku; m leko, żętyca , ku­
mys, kefir. Zakład in h a la c y j n y ,  solankowy, powietrza zgęszczonego i rozrzedzonego , tudzież 
powietrza zaw ierającego części balsam iczne igliw iow e , w reszcie leków rozpylonych , urządzony i 
utrzym any przez spadkobierców Dr. Janochy. Zakład wodoleczniczy przez Dr. Kołączkow- 
skiego w roku bieżącym  rozszerzony, łazien k i z kąpielam i c ie p łe m i, że la zń tem i i borowioowem i, 
oraz natryskam i letm em i i z im n e m i , kąpiele rzeczne w Dunajcu i bl ższym  zakładu Ruskim  
Potoku. C z y t e l n i a  czasopism , w ypożyczaln ia  książek, klub szczawnicki dla zabawy, muzyka 
m iejscow a, teatr krakow ski, zebrania towarzyskie, koncerta. Zakład artystyezno-fotograficzny  
A. Szuberta, poczta i telegraf w m iejscu, sk lepy w szelkiego rodzaju. W ycieczki w urocze okolice 
Szczaw nicy. K om unikacja z K rakowem  i Lwowem  koleją żelazną do Starego Sącza , skąd 42 k i­
lom etrów wybornym  gościńcem  na m iejsce. Codzień przychodzą i odchodzą karety ze Starego Są- 
eza i Krakowa. —  Pora zdrojowa trwa od 20. maja do 20. września.

Ceny m ieszkań  zakładowych od dnia 20 maja do 20 czerwca i od 20  sierpnia do końca s e ­
zonu o trzeeią część n iższe. —  Od taksy zdrojowej ty lko te  osoby mogą być uwolnione, za okaza­
niem legalnego  św iad ectw a ubóstwa, które w tym  czasie bawią w Zakładzie.

Zamówienia na m ieszkania przyjmuje Zarząd Zakładu zdrojowego przez Stary Sącz 
w Szczaw nicy i Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Szczawnicy na H ie d z lu s in .

Zam ówienia na wodę m ineralną adresować wprost do H. Mattoniego w W iedniu , albo za 
pośrednictwem  Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczaw nicy. 3508
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I
H . T O P O L N I C E A

we Lwowie, plac Marjacki 10. 3661

j ł + + + ł H ł + ł ł ł  t + + ł ł « - H ł + ł
j  H n n Ż A P  n r w m S t f e n w  ^Mantor wymiany 

c. k. uprz, gal. akc. Banku hipotecznego
kupuj* i sprzedaje

w s a s j s t k l e  e i c k i a  i  s m  ® x * e t y

po kursie dziennym najdokładniejszym , ule licząc  
żadnej prow izji.

Jako dobrą i pewną lokację polaea

4*/2®/o listy  hipoteczne
3080

5 %  l i s t y  hipoteczne p r e m io w a n e  
&<>/„ l i s t y  hipoteczne bez prem ii 
4‘/,%  Dsty Towarz. kredytowego z ie m s k ie g o  
4‘/*d/o listy  Bankn krajowego 
4,/,°/o pożyczkę krajową galicyjską  
4»/, pożyczkę propinacyjną galicyjską  
5°/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4‘/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państw o w et  
41/,°/o pożyczkę propinacyjną węgierską 
4% węgierskie obligacje indemnizaeyjne

które to papiery K antor w ym iany Banku h ipotecznego za­
w sze nabyw a i sprzedaje

po cen ach  n ajk orzystn iejszych .
U W A G A : K aator w ym iany Banku hipotecznego przyjm uje od R. T 

kupująeych wszelkie wylosowane, a j u i  płatne m ie jn o o w e  papiery  
wartościowe, tudzież zapadłe kupony aa gotów kę, bez  wszelkiego,   ---- ----- r - — ~ n omciAiDgu

o trą c e n ia  ,  zaś z a m ie js c o w e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
— tówkosztów.

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh 
kuszy kuponowyeh, za zwrotem kosztów, k tó ri sam ponosi.

§xx>ooooooooocxxxxxxx*ooooc;
X 10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w szech św ia tow ej w y sta w ie  w  A n tw erp ii
za niezrównanena m c A i u n u i t U F

Wyroby lm\m, toaletowe i F o r t o m
Żaden a rtyku ł toaletowy nie może rywalizowaćAntilentilia.    w ,  . j . v » . u « v m j  oazo  l i i y z i d  l j  YYrtnZjU m u u

pod względem skutku i dobroci z ANTILENTILIĄ. 
Środek ten  otrzym any z odświeżających substaneyj 

w krótkim  czasie piegi, plamy wątroblaneusuwa w krótkim  czasie piegi, plamy wątroblane, 
bllzay itd., nadaje oerze świetną blałaśó, świeżość 
I delikatność. — Cena 2 złr.

włosom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem
kolor. PIL IPT O N  nie farbuje, lecz tylko

użyciuPilipton przywraca pi(
odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środna odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysk. — 
Cena flakonu 1 z łr. 56 c t /

V  0 1 A t i  f i  r i  najsilniejsze wypadanie włosów wstrzym uje, cebulki włoso- 
ł  U i U U  1)111 w0 wzmaenia i wytwarzania i porostu włosów pobu­

dza. — Cena flakonu 3 złr. pół flakonu 1 złr. 60 ct.

PUDB KSUhCY
nie zawiera żadnyeh metalicznych przymieszek, jest to najczystsza i najdeli­
katniejsza mączka roślinna, p rzy jem nie  przylega do twarzy, n ad a je  piękną, 
naturalną białość i je s t nieocenionym środkiem do hygienioznego upię­

kszenia twarzy.
Pudełko m ałe pudru  białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędziem  1 złr. 50 

et. Różowy dla blondyneki kremowy dla szatrnek i brunetek, mało pudełko 
~ ..............................   '* '  - j rfr g0 oentów.07  c t., w l  « r .  20 et..

W n f l c i  f l i n ł k n W G  Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki,
TT D U .O  ł l j v —* w  W  ( l ,  pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cens 1 z łr.

Mydło kosmetyczne, t°nd0“  S
, chem, łagodnie wpływa

31

się nadzwyczajną delika- 
nader przyjemnym zapa- 

cneni, <agoanie wpływa na naskórek, zapobiega 
pierzchnięciu rąk  i twarzy, bardzo dokładnie oczy­
szcza skórę. Usuwa piegi i żółto-brunatne plamy 
x twarzy. — Cena 60 eentów.

J. IHNAT0 WICZ
we LWOWIE w sklepaoh własnych u liea Kopernika 1. 3, ulica Halieka, 
róg Boimów I. 19. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. — W CZER- 

^  NIOWCACH Rynek L 2.

OOOOOOOOC* >ooooooooooexY^

Wyborne fT lT T niW ?
nieklejone 1 U J. f k l

z prawdziwych bibułek francuskich
poleca

FiBETKA THTE1C Y G O T O M
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO 

S o ł o ,  ulica latcpflgo 1, l i .

j
a  n a  !,zh isk u  a u s tr .  (E rn s d o r f )  Z a k ła d  h y d ro -  ^

dl W v  p a ty c z n y  i ż ę ty cz n y . U zd ro w isk o  k l im a ty c z n e . 1
Leczenie elektrycznością, masażem, żętycą *i mle-

<iem. Sezon od 1. maja do 30. września. Lekarz D r .  E d m n n d  K o w a lsk i. 
Poczta, telegraf, stacya kolei żelaznej. — W yjaśnienia i broszury przesyła 

jn spekeya  Zakładu.   3439 ^

R Y M A N Ó W

ZAKŁAD ZDR0J0W0 - KĄPIELOWY
ze źródłami silnie slonemi, jo d , brom i lit zawierającemi.

Pora kąpielowa rozpoczyna się  z dniem 20. maja i dzieli s ię  ni 
trzy okresy, tj. I. od 20. maja do 19. czerw ca, II. od 20. czerwca di 
19. sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września. W  I. 1 III. okresiir  7 -----      f  II
m ieszkania w do-nach będącycń w łasnością Zakłada o część tańsze
OH folroTT n, A  ̂3  ^ 1_11  __ T ć 1   ---   ̂ O ---   UttUDbC
yd  taksy zdrojowej uwolnieni być inogą tylko w I. i III. okresie nbo- 
rtzy zaopatrzeni w świadectwo ubóstwa przez odnośne c. k. starostw) 
zatwierdzone. D wie restanracje, muzyka zakładow a, sklepy, piekarni* 
rzezma i t. p .  w Zakładzie.
c f i  ®tacIa »R ym anow “ c. k. kolei państwowej, odległa od Zakładu < 
o kilometrów, poczta, telegraf, apteka, w m iejscu.

Lekarzem zakładowym  jest  dr. Józef D ukiet z Przem yśla, opróc 
Dlrig0 7\ dr j * 1 in n i lekarze.

v d roz8yła r odę m ineralną ze w szystkich trzech źródeł, któ 
ra na każde zamówienie bywa św ieżo  napełnianą, sól leczniczą do ką 
pieli i do użytku wewnętrznego, tudzież łu g  bromc jodowy.

W szelk ch objaśnień udziela i broszurki rozsyła 361

Dyrekcja zakłada zdrojow o- kąpielowego w Rymanowie.

Obwieszczenie.
Niniejszem  otw artą zostaje XVI. król. weg. 3580

PAŃSTWOWA LOTEK JA na cele DOBROCZYNNE
z k tó r e j  c z y s ty  d o ch ó d  n a  m o cy  n a jw . p o s ta n o w ie n ia  J e g o  c . I k . 

A p o s to lsk ie j M o ś c i, z  d n ia  8. s ty c z n ia  1892
ma oye w ten sposób rozdzioioiiym , że insty tu t pensyjny zam ieszkałych w kra­
jach  korony węgierskiej’ dziennikarzy, obdzielony zostanie ł |,0 częścią spodziewa­
n e j ,  zysku, a ogród dziemęey Stow „M aryi-W aleryi“ w S zek eiy -U d w h ely , Ko- 
misya san itarna  kraj. Stow. san ita rnego; schronisko dzieci w F iu m e; fnndusz 
m ający się utworzyć dla ubogich wdów i sierót po urzędnikach . powsz. szpital 
w M arm aros-Szigot; powszech. szpital mający być wybudowany w Temeszwarze; 
budapeszteńskie powszechne stowarzyszenie po lik lin iczne; i wreszcie powszechny 

szpital w Munkaczu — otrzyma każde do V.. części sDodziewanoi™ -,voVnotrzyma każde po */io części spodziewanego zysku. 
Wygrane w liczbie 6 .767 wynoszą podług plany gry 160.000 złr. a mianowicie :

1 wygrana główna 
1 na . .
3 wygr. po 5000 razem

JO ,  „ 1000 „
1 -  ,  500 „
100  *  100

7 5.S

złr. 60.000 „ 10.000 
„ 15.000 
„ 10.0001„ 10.000 
„ 10.000 ]

Losy nabywa* m ażna w Dyrekcyi loteryjnej w Budapeszcie, (Peszt, g łó­
wny urząd cłowy), w wszystkich urzidach lo teryjnych, salinarnych i podatko­
wych, w urzędach pocztowych, w ,M ercu r“ _w W iedniu, oraz w sprzedażach lo­
sów, urządzonych we wszystkich m iastaeh i w znaczniejszych miejscowościach.

B u d a p e s z t ,  1. kw ietnia 1892. „  _  .
  K ró l .  w ęg . D y re k c y a  lo te ry jn a .

300 wygr. po 50 złr. 15.000 
3000 „ ,  10 ,  30.000

w getówee. 
C iągnienie odbędzie się nie­
odwołalnie 23. ozerwca 1892. 
Ł o a  k o w z to je  2  z ł r .  w  a .

Edykt.
Adwokat krajowy Dr. Tadeusz Skałkowskj zagub 

akcje akcyjnego Towarzystwa „Bank ziemski“ w P  
znaniu, N r. 287 , 288 , 289, 290 , po 1000  marek, w sp 
sób niewytłumaczony w miesiącu czerwcu roku 189 
Na jego wniosek wzywa się posiadaczy rzeczonyt 
akcyj, aby w terminie edyktalnym najpóźniej do 
czerwca 1894 o godzinie 12 w południe w podpisany 
Sądzie plac Sapiehy Nr. 9. 1. pokoju 9, swoje praw 
zgłosili i akcje przedłożyli, gdyż w przeciwnym raz 
unieważnienie tych akcyj nastąpi.

W Poznaniu, dnia 4. kwietnia 1892.

Król. Sąd ( Amtsgericht) oddział II

\omotKmomomomouoaomomoma
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa-

II W a r n i  1 litografii Pillera i S j i i  we Lwowie
są do nabycia  druki;

W yjaw  przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

i

l

t

W ykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. za librę.

Pieniądze prosim y nadsyłać przekazem  pocztowym  
z dołączeniem  6 ct. za lis t  przesyłkow y.

oaonO B O BO B O BO SO B O BO IO BO IO

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towaów glinianych

we Lwowie (na Stillerówce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje 8551

lOOO gotowej cegły loco cegielnia po 14 z ł .
z doliczeniem rzeczywistych kosztów dostawy na plac budowy odpowiednio do 
odległości- Przyjm uje również zam ówienia na cegły gzymsowe , studzienne, 

próżne plastrów ki, dachówki i t. p.

k
s
II
1
c

Kuchnie i piece
do hoteli, kawiarń i restauraoyj

bardoo trw ałe, praktyczne do opalania, stawiam  podług  najnowszej 
konstrukcyi i wym agań.

Podejmuję się także odnawiań budynków, wyprawy frontów kamienie, 
całko w ity ch  lub częściowych przebudowali i w ogóle wszelkich robót w za­
kres m urarstw a wchodzących.

A nton i O nyszk iew icz
koncesjonowany m ajster m urarski
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